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Orędzie marszalka-prezydenta, odczytane przez ks. 
de Broglie na sobotnićm posiedzeniu senatu, formą tylko 
a nie treścią różni się od pisma, wystósowanego przed 
czterema tygodniami do p. J. Simona. Jak list do by­
łego prezesa gabinetu tak orędzie posługuje się temi sa- 
memi fałszywemi argumentami i w tćm samem fałszy­
wym przedstawia świetle położenie rzeczy w Francyi. 
Przesilenie, przez które teraz przechodzi Francya, roz­
poczęta obecnie walka to według orędzia niby walka 
podjęta przeciwko radykalizmowi a przecież nie tajnćra 
już jest, że tę walkę wywołała tylko koalieya stronnictw 
monarchicznych, popierana wpływami klerykalnemi. Zmia­
na gabinetu nie nastąpiła dla tego, jakoby p. J. Simon 
skłaniał się był do radykalizmu, ale że gabinet zgodnie 
rządził z konstytucyą, że jego polityka dążyła do dal­
szego rozwoju ducha tćj konstytucyi przez szczerze re­
publikańskie instytucye. Oddano rządy znanym wrogom 
instytucyi republikańskich, którzy swój nienawiści do 
tych instytucyi dowiedli czynami, spiskując otwarcie prze­
ciwko zaprowadzeniu rzeczypospolitćj przez cztery lata, 
nim rzeczpospolita prawnie i ostatecznie została ogłoszo­
ną, spiskując teraz przez lat dwa, gdy się stała prawnym 
rządem Francyi. Orędzie wzywa dalćj kraj, ażeby roz­
strzygał między prezydentem a izbą deputowanych. Ale 
czyż może objawić opinią kraj, kiedy gabinet wszelkich 
możliwych chwyta się środków, ażeby z urny wyborczćj 
tacy tylko wyszli deputowani, którzy popierać będą za­
miary rządu? Już dzisiaj rozpowszechnia się przekonanie, 
że po rozwiązaniu izby dep. chce rząd tych deputowanych 
jako zwyczajnych uważać obywateli i wytaczać im śledztwa, 
jeśli tylko z ostrą wystąpią krytyką przeciwko postępo­
waniu marszałka-prezydenta. Obcą zmusić do milczenia 
większość, ażeby tylko korzystnie dla rządu wypadły wybory! 
To tćż nic dziwnego, że tak orędzie marszałka jak prze­
mówienia jego ministrów, usiłujących wyjaśnić obecną 
politykę, powszechne wywołały oburzenie w Francyi. 
W odpowiedzi na interpelacyą p. Bethmont oświadczył 
minister Fourtou, że obecna izba deputowanych okazała 
się nieudolną, że nic nie uczyniła dla dobrobytu Francyi 
i że oportunizm Gambetty, przywódzcy większości, ni- 
czem innćm nie jest, jak ukrytym radykalizmem, którego 
zasady podkopaćby musiały Francyą. — Mimowolnie 
przychodzi nam tutaj na myśl to, co poprzedzało za­
mach z 2 grudnia 1851. I wówczas wskazywano na ra­
dykalizm i na niebezpieczeństwa, jakie zagrażają społe­
czeństwu, ażeby tylko przygotować zamacn. Rolę panów 
Morny i Persigny przyjęliby teraz na siebie pp. Broglie i 
Fourtou a armia dostarczyłaby już drugiego marszałka, 
jakim był w dniu 2 grudnia marszałek St. Arnaud. Pi­
sma monarchiczne odwołują się wciąż do sumienności i 
honoru marszałka i podnoszą, ze nigdy nie zdecydowałby
się na zamach stanu i tak dalekoby nie zaszedł. Ale 
pono najdalćj idzie ten, kto nie wie, dokąd idzie. Czy 
zaś wie marszałek, dokąd idzie? Wiedzą to tylko ci, 
którzy go ciągną za sobą, a on wierzy(im, jak piszą re­
publikańskie dzienniki, że jest opatrznościowym mężem, 
zesłanym na zbawienie Francyi. Historya wszystkich 
krajów uczy nas, że ktokolwiek w sprzeczności stanął 
z wolą narodu, kto wolę swoją chciał przeprowadzić 
bądź jak bądź — zwykł się był odwoływać na dawną 
swoją przeszłość, na długi szereg świetnych czynów swo­
ich przodków, na zasługi swoje położone około ludu — 
albo był uzurpatorem z Bóżój łaski, jak Bonaparte albo 
Cromwell. Z czćmże wystąpi marszałek, kiedy za nim prze­
mawia tylko Małachow i Magenta a przemawia przeciwko 
niemu i Weissenburg i Wórth i Sedan? Ale wróćmy do 
posiedzenia izby deputowanych, w której po panu Fourtou 
zabrał głos Gambetta. Mowy jego nie przytaczają jeszcze
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ROZDZIAŁ VI. 
a zaprzaniec Boży.
"■> wvieździe Leona z Świętćj He- 

i Lówem Hirschem; Leon 
osiadłości, domu, w któ- 
io kołyska, pozbył się

’kie głupstwo 1 Po­
dia czego ?... 
•obnćj, nic nie 

iział o całćj 
ło, że Leon 
dzenie taj- 
ł ich, nie 

niuycn podobnie 
jtidnak uchodzą za ludzi zacnych i 

.i któż miałby pociągać ich do od- 
Nuwet ci, których to dotyczy, nigdy 

c im w oczy przeniewierstwa; na ucho 
jemniczo jeden drugiemu w sferach wta- 
łośno i jawnie Leonowi także nikt nie

dzienniki, ale donoszą, że trybun republikański nigdy 
nie mówił tak świetnie jak w sobotę. Przestrzegał, by 
nie puszczano nawy kraju na niepewności nowych wy­
borów, wykazywał, z jakich to żywiołów składa się no­
wy gabinet, na jakich to mocarstwach się opiera i jakim 
podlega wpływom. Wrażenie tćj mowy miało być wiel­
kie. To tćż na wczorajszćm posiedzeniu wypowiedział 
nasamprzód ks. Decazes, że nie może pozwolić, ażeby 
Francya pozostawała pod wrażeniem słów Gambetty — 
według którego rządy Francyi w podejrzane dostały się 
ręce. Książę Decazes odczytał notę, którą był przesłał 
francuzkierau ambasadorowi przy dworze włoskim zaraz 
po 16 maja. W nocie powiedziano, że Francya pokojo­
wej i przyjaznćj w obee tych mocarstw trzymać się 
będzie polityki, tak jak za poprzedniego gabinetu. Gdy­
by przyjść miało do religijnych agitacyi, takowe przy­
tłumione zostaną. Według ks. Decazes oświadczenie po­
wyższe dobre we Włoszech zrobiło wrażenie. Na­
stępnie stanowczo wystąpił ks. Decazes przeciwko twier­
dzeniu, jakoby rozwiązanie izby deputowanych wstępem 
było do rozpocząć się mającćj wojny. Książę Decazes 
oświadczył: wszystkie stronnictwa pragną pokoju a mo­
carstwa wiedzą, że w niczćm nie zmieniła się zewnętrzna 
polityka Francyi. Dalćj odczytał minister depeszę, jaką 
odebrał od p. Gontaut-Biron, ambasadora francuzkiego 
w Berlinie. W depeszy tćj donosi ambasador, że stó- 
sunki między Francyą a Niemcami są jak najlepsze. 
W końcu nadmienił ks. Decazes, że zmiana gabinetu z 
dnia 16 maja przyczyni się do uspokojenia umysłów we 
Francyi i w żadnym nie stoi związku z jćj zewnętrzną 
polityką. Z Petersburga, Wiednia i Madrytu odebrano 
również zaspokajające wiadomości. — Jak się zdaje, w 
dniu jutrzejszym już zapadnie uchwała w senacie co do 
rozwiązania izby deputowanych. Według T e m p s z 
dziewięciu biur senatu sześć głosować będzie za rozwią­
zaniem.

W kwestyi wschodnićj a raczćj w kwestyi stósunku 
Anglii do Rosyi zamieszcza Pol. C o r r. list z Peters­
burga, wedle którego hrabia Szuwałow, przychylając się 
do życzenia Anglii, miał piśmienne dać oświadczenie, że 
Rosya szanować będzie interesa angielskie ze względu 
na kanał suezki, Egipt i zatokę Perską. W liście po- 
mienionym wyczytujemy jeszcze, że podróż ks. Milana 
podjętą została z własnego natchnienia księcia. Co do 
stanowiska Serbii rozstrzyga jedynie Austrya a Rosya z 
powodu Serbii nie myśli się narażać na nieprzyjaźń au­
stryackiego rządu. W chwili, w którćj do działania 
przystępują wojska rosyjskie — tak kończy list peters- 
burgski — rola Serbii na półwyspie bałkańskim już się 
skończyła.

Z teatru wojny jeszcze nic ważniejszego. Do N. 
frei Presse donoszą pod dniem wczorajszym, że gar­
nizon w Ruszczuku liczy 18 tysięcy żołnierza i że przy­
był tam Achmed Ejub pasza, ażeby ostateczne poczynić 
przygotowania do obrony. W Szumli stoi 25-tysięczna 
armia. — Rosyanie na pięciu punktach podobno przejdą 
Dunaj.

45= W sprawie legionu polskiego, októ-. 
rym od dość dawna żadnćj nie mieliśmy relacyi, pisze 
pod dniem 7 czerwca korespondent carogrodzki do Ga­
zety Narodo wćj:

„Przybywszy do Carogrodu, pierwszćm mojem sta­
raniem było przekonać się na miejscu o faktycznym sta­
nie formującego się tu oddziału polskiego, aby jeżeli tego 
zajdzie potrzeba, sprostować mylnie dochodzące was o 
nim wiadomości, bałamucące jedynie opinią kraju, a szko­
dliwe niewątpliwie sprawie narodowćj. Owóż znalazłem, 
że z mocy polecenia W. Porty, pułkownik Artur bej 
(Zimmermann), podpułkownik Lisikiewicz, dawnićj w 
pułku kozaków, a późnićj adjutant sułtana, i major So-

śmiałby uczynić zarzutu. A wszakże wolno mu było 
bywać albo nie bywać w sferach wtajemniczonych, jeśli 
go ta sprawa^ nieco onieśmielała.

Ale Leon był głupiec 1 Wołał pozbyć się gniazda 
rodzinnego, byle każdemu śmiało mógł spoglądać w oczy, 
niż żeby miał spuszczać wzrok przed kimkolwiek.

Około południa miał już w kieszeni weksle, któremi 
Low Hirsch spłacił mu cenę kupna; papiery bardzo do­
bre, płatne w banku narodowym á vista. Gdy spłaci 
urojony dług, zawsze jeszcze pozostanie się mu resztka, 
z którą będzie można coś rozpocząć. Czasy wyśmienite, 
pieniądze wyrastają z ziemi niby grzyby po deszczu.

Pod wieczór stanął w Danczwarze. Tu pierwsze do­
szły go wiadomości o tćm, co od wyjazdu jego z Paryża 
zaszło było w świecie. Nowy w dziejach okres! Dzien­
niki właśnie przyniosły zdumiewające doniesienia o wy­
padkach pod Worthem i Wisemburgiem, nowiny, któ­
rym zaledwie ktoś wierzyć był skłonny, bo nikt ich się 
nie spodziewał.

Sam Leon także tak mało ich się spodziewał, że 
zrobiły na nim wrażenie podobne, jak okrzyk „gore!“ na 
człowieku, który co dopićro się przebudził i nie wie je­
szcze, czy własna strzecha nad nim nie płonie.

Tak więc zupełny odnieśli tryumf ci, których de­
wizą były „bój i wojna.“

Leon znajdował się w usposobieniu febrycznćm, 
które nie dozwalało mu spocząć nigdzie i gnało go precz, 
precz ztąd.

On, który burzę tę widział w zarodkach, drżał na 
wspomnienie rozmiarów, do jakich mogłaby się rozsrożyć. 
Teraz dopićro owładnęła nim uczucie człowieka w proch 
startego.

Teraz dwie potęgi porywały go z miejsca: łuna po­
żogi dziejowej i ślady znikłej oblubienicy. Tamta gnała, 
te zaś wabiły.

Pilno mu było postarać się o pojazd do Etelwaru. 
Chcąc jechać drogą żelazną, byłby musial czekać do ju­
tra rana a przez ten czas byłby osiwiał. Pojazdem 
mógł jechać i nocą.

Wieczór już był zapadł, gdy turkot pojazdu jego 
rozlegał się po ulicach Szipoty. Na białych muraclMlo-

kulski, weteran ze sztabu jen. Wysockiego na Węgrzech 
przystąpili do formacyi korpusu polskiego, z komendą i 
ze sztandarem polskim, w uieograniczonćj liczbie, skła­
dającego się z piechoty, kawaleryi i artyleryi. Turcya 
obowiązała się dać temu korpusowi broń, działa, mun­
dury, konie i całe wyekwipowanie. Broń systemu Mar­
tini dla piechoty, repetyrki Winchester dla kawaleryi i 
dopićro co przez Kruppa dostarczone odtylcowe stalowe 
działa, oto najlepsza w świecie broń, którą Turcy do­
starczają do użytku naszego. A propos Kruppa mu­
szę wam donieść, że ajentem jego u W. Porty jest da­
wny nasz jenerał Langiewicz, który świetne przy tćm 
pośrednictwie robi interesa i nie mięsza się wcale do pu- 
blicznćj sprawy. Organizacya naszych ochotników idzie 
jeszcze powoli, gdyż wysłano dopićro teraz na wszystkie 
strony oficerów do zaciągania wychodźców, rozstrzelonych 
po wszystkich stronach Turcyi.

W tych dniach otrzymała komenda zawiadomienia 
od wychodźców z Francyi, Szwajcaryi, Monachium i tych, 
którzy z Rumunii musieli uciekać przez Rosyą, przyby­
wających i zaciągnąć się chcących do korpusu, których 
oczywiście, szczególnie byłych wojskowych, z otwartemi 
rękami przyjmujemy. Szczególną jest rzeczą, że wielu 
z Bułgarów, którzy dawnićj zaciągali się również do ko­
zaków Czajkowskiego, z ochotą przychodzą ofiarować 
swą służbę, również liczni przybywają oficerowie z woj­
ska francuzkiego i angielskiego, chcąc służyć w korpusie ; 
gdy atoli komenda naczelna chce pozostawić korpusowi 
charakter wyłącznie polski, przeto choć z bólem serca 
musi im odmówić przyjęcia! Formacya korpusu postę­
puje w ten sposób, że tutaj w Carogrodzie tworzą się 
przedewszystkićm kadry, które wysłane będą na linią bo­
jową, aby tam zbiegów i w niewolę wziętych Polaków, 
służących w armii rosyjskićj, od Turków objąć i tako­
wych natychmiast wcielić do będących na miejscu 
kadr. Przed moim przyjazdem, bo jeszcze dnia 20 maja 
wysłano już pierwszy oddział składający się z 1 majora 
i 40 ludzi na linią bojową w Azyi do Erzezum w celu 
odbioru i wcielenia zostających tam a w niewolę wzię­
tych, których komenda turecka przesyła z kaukazkiego 
teatru wojny.

Nad Dunajem mamy przy każdym korpusie ture­
ckim oficera, — który będzie miał to samo zadanie; 
gdzie koncentrować się będą ochotnicy polscy — je­
szcze nie wiadomo; zapewne tam, gdzie najbliższa bę­
dzie komunikacya z morzem, — by na każde zawołanie 
módz siąść na flotę turecką i tam działać, gdzie to bę­
dzie najstósowniejszćm dla korpusu polskiego, który jak 
korpus ochotników czerkieskich jest więcćj posiłkowym 
aniżeli podległym.

Pułkownik Zimmerman jest bardzo dobrym organi­
zatorem, i władając kilkoma językami, a szczególnie tu­
reckim, potrafił sobie wyrobić bardzo rozległe stósunki 
u rządu tureckiego, którego posiada całe zaufanie. Puł­
kownik Zimmerman jest tu w Carogrodzie przy organizo­
waniu i formowaniu kadrów niezbędnym, dla tego pra­
wdopodobnie nad oddziałami, na linią bojową wy- 
stępującemi, będzie inny dowódzca mianowany. Że 
Polska znajdzie jeszcze u siebie zdolnych wyższych ofi­
cerów i jenerała, któremu może być poruczone dowódz­
two oddziałów polskich, o tćm nie ma wątpienia.

Baśnie o jakichś rozdwojeniach nie mają żadnćj pod­
stawy, początkowo tylko było kilku, którzy z powodu 
obrażonćj ambicyi osobistćj lub że nie otrzymali stopni 
wyższych, odciągnęli się od organizacyi.

W Bórsenzeitung znajdujemy następujący te­
legram z Pery z dnia 17 b. m.:

„Legion polski liczy obecnie 1000 ludzi. Przeszło 
2000 polskich dezerterów armii rosyjskićj przybyło do 
Szumli.“

mów można jeszcze było dostrzedz napisy namalowane 
węglem lub marglem czerwonym w patryotycznym za­
pale przed dwoma laty: „E1 j e n Zarkanyi Napoleon 1 
Poseł okręgu etelwarskiego niech żyje!“

On już nie żył 1...
Na rogu domu „szalloda az aranysashoz“ 

(Intelu pod Złotym Orłem) wiatr powiewał jeszcze 
strzępkami afiszu zapowiadającego kandydaturę Alienora.

Ostatecznie jednak zwyciężył Alienorl ...
Nazajutrz rano pojazd Leona stanął przed plebanią 

w Etelwarze. Leon poszedł do domu, szukając pro­
boszcza.

Wielebny ojciec Tymotej, ranny ptaszek, używał już 
przechadzki po ogrodzie, znajdując rozkosz w gwoździ­
kach i lewkoniach.

Dostrzegłszy Leona na końcu długićj ścieżki, nie­
mal się przeraził. Ale zbliżywszy się, zawołał na Le­
ona żartobliwie, jak zwykle:

— No, ty wielki mężu, cóż ciebie tu sprowadza na 
te poziomy?

Leon atoli naprawdę z skruchą odrzekł:
— Do spowiedzi przychodę, ojcze. Ciężki grzech 

mam na sumieniu; zamordowałem dziewczynę, moją bie­
dną Liwiąl

— Wiem. ..
Słówko to mimowolnie wyśliznęło się proboszczowi 

z ust.
Ale Leon porwał go za rękę i zawołał:
— O, tom się znalazł na miejscu właściwćm!
— Żeś tu w dobrćm miejscu, to pewno. Tylko po­

wiedz mi, jakim sposobem wpadłeś na pomysł, żeby, ma­
jąc świat cały otwarty, wpaść właśnie w moje progi z 
tą miną zdesperowaną?

— A co... widać po mnie desperacyą? O, tak, 
dniami i nocami całemi rozważałem tak i owak, aż na- 
koniec doszedłem do wniosku takiego: opuściła dom do­
broczyńców bez pożegnania; była religijna i czuła z pe­
wnością, że popełnia wielki grzech, obrażając oica i sio­
strę dla miłości nędznika, jakim ja jestem Tego cię­
żaru nie

Wiadomości urzędowe.
Sędziami powiatowymi mianowani zostali: asesorowie są­

dowi Braeuer przy sądzie powiatowym w Górze, Leyysohn 
przy sądzie powiatowym w Pr. Stargardzie i Schubert przy 
sądzie powiatowym w Gliwicach,

Z teatru wojny.
Z nad Dunaju.

Wszystkie w rosyjskim obozie przygotowania zda­
wałyby się być zwiastunami blizkićj i energicznćj akcyi, 
gdyby nie to, że stan wody na Dunaju, mimo że wody 
tćj rzeki opadają zwolna, tak jest znacznym, iż 
przeprawa dzisiaj zaledwie byłaby możliwą. Zarządzone 
z przyjazdem cara przerzucania z miejsca na miejsce po­
jedynczych kolumn, przemawiają za tćm, że pierwotny 
plan operacyjny znacznćj uległ zmianie. Wedle dawniej­
szego Ordre de bataille punkt ciężkości spoczywał 
w centrum, pod Giurgewem, gdzie skoncentrowano trzy 
korpusy. Do operacyi w Dobruczy przeznaczono w on- 
czas dwa korpusy, do operacyi na lewćm skrzydle prze­
ciw Nikopolisowi jeden korpus. Według dzienników 
wiedeńskich punkt ciężkości akcyi przeniesionym został 
obecnie na prawe skrzydło, gdzie mają być skon­
centrowane cztery korpusy, podczas gdy w centrum znaj­
dują się trzy, na lewćm zaś skrzydle pod Reni jeden 
tylko korpus. W przedmiocie tym piszą do N e u e f r. 
Presse:

Najwięcćj wojsk zgromadzono obecnie na przestrzeni 
kolei żelaznych Bukareszt-Piteczi-Slatina, Bukareszt- 
Giurgewo i Aluta, dalćj na linii naddunajskićj Slatina- 
Turnu-Magurelli-Zimnica-Giurgewo. Tutaj skoncentro­
wano aż cztery korpusy, zwłaszcza VIII, IX, XI i XII. 
Prócz tego jest tam w drodze korpus XIII, a gdy 
ten zajmie przeznaczone sobie stanowisko, będzie zgro­
madzona na tćj przestrzeni armia liczyła 100,000 pie­
choty, 20,000 kawaleryi i 540 dział. Do armii tćj 
przytyka stojący w Giurgewie i Oltenicy tak zwany 
korpus latający jen. Skobielewa, w skład którego wcho­
dzą dwie dywizye kozaków, legion bułgarski złożony z 
trzech batalionów i ośm batalionów strzelców. Na prze­
strzeni, począwszy od Ruszczuku aż do Braiły i Gałaczu, 
stoi korpus XIV, z którym niedługo ma się połączyć 
korpus IV. Poniżćj Gałaczu, tj. w Reni, Ismaile, Kilii, 
trzyma straż nad Dunajem korpus VII. Wszystkie sto­
jące poniżćj Giurgewa aż do ujścia Dunaju korpusy bę­
dą reprezentowały po dokonanćm ustawieniu armią li­
czącą 60,000 piechoty, 12,000 kawaleryi i 324 dział.

Rzut oka na kartę pokazuje, że cała siła zbrojna 
Rosyan rozpada się na dwie głównie masy. Prawe 
skrzydło, liczące około 120,000 ludzi, rozwinięte 
jest na mnićj więcćj 15 milowćj przestrzeni Dunaju Tur- 
nu Magurelli-Giurgewo, podczas gdy lewe skrzydło o 
sile zaledwie 70,000 ludzi zajmuje przestrzeń 60milową. 
Oba te skrzydła łączy korpus latający jen. Skobielewa, 
zajmujący Giurgewo i Oltenicę. Jeśli weźmiemy na u- 
wagę, że część głównćj kwatery jeszcze 14 bm. opuściła 
Plojeszti, aby się przenieść do Aleksandryi, oddalonćj o 
pięć mil od Turnu-Magurelli i Zimnicy, musimy mimo- 
woli uważać prawe skrzydło za skrzydło zaczepne, lewe 
zaś za obronne. Dla tego tćż jest prawdopodobnćm, że 
mimo, iż wszystkie korpusy na całćj linii naddunajskićj 
aż po ujście Dunaju będą udawały, jakoby chciały prze­
prawić się przez Dunaj, główna przeprawa nastąpi na 
przestrzeni między ujściem Dunaju a Giurgewem. Na 
przestrzeni tćj tćż a zwłaszcza pod Turnu-Magurelli i 
Zimnicą przeprawa naj mnićj stósunkowo przedstawia tru­
dności.

spowiadania się, bez pociechy duchowćj. A więc tutaj 
być musiala, aby się wyspowiadać.

Proboszcz uderzył się ręką w czoło, że aż piuska 
na bakier osiadła.

— Teraz gotówem uwierzyć, że zakochani są jasno­
widzącymi. Oprócz ciebie nikt się tego nie domyślił. Py­
tano drzewa w lesie i ptaki niebieskie, tylko mnie za­
pytać nikomu się nie przyśniło. A ja nikomu tćż o tćm 
nie mówię. Księżna Rafaela wydała panu Dumce roz­
kaz, aby jćj nie pokazywał się na oczy, dopóki nie znaj­
dzie Liwii i dopóki jćj nie zabezpieczy położenia jako- 
kolwiek znośnego.

— A więc rzeczywiście tu była w chwili, gdy opu­
szczała zamek 1...

— To ci się śniło tylko. Ale nie wypytuj mię da­
lćj, bo to tajemnica spowiedzi.*)

I jakby na dowód, że gotów nawet zbrojną ręką 
bronić tćj tajemnicy, pochwycił leżące w pobliżu grabie 
zamiast laski.

— Grzech, z którego ktoś się spowiada, jest natu­
ralnie tajemnicą — rzeki Leon — ale spowiadała się z 
postępku cnotliwego.

— Co? Więc ciebie kochać miałoby być cnotą? 
To grzech śmiertelny i wieczne potępienie 1... Ale i tak 
już powiedziałem ci więcćj niż powinienem. Ne me 
inducas in tentationem!

— Wszakże ja jedno tylko chcę wiedzieć: dokąd 
się udała? Jeśli mam grzech na sumieniu, chciałbym 
go wczeście odpokutować.

— Czy ty masz grzech?... Chociażbyś z tego miej­
sca na kolanach się posuwał przez góry i doliny, dopó- 
kibyś jćj nie znalazł, jeszczeby to nie była dostateczna 
pokuta za to, coś zgrzeszył. Szukaj tylko, szukaj; 
niech to będzie twoja pokuta. Ja nie wiem, co się z nią 
stało.

— Czyż takie okrucieństwo jest przykazaniem Bo­
żena?

— Ja nie wiem, gdzie poszła. Nic mi o tćm nie 
mówiła. I dajże mi pokój z temi przesłuchami; wiesz 
przecie, że nie Ipsto4
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Odnośnie do wypadków nad Dunajem .dochodzą, nas 
następujące depeszę.

Petersburg, 17 czerwca. Oficyalny telegram ar­
mii południowej: Plojeszti, 16 czerwca: Turcy nie prze- 
stają sypać okopów pod Nikopolisem i Oltenicą i za­
mieniają z nami strzały.

Bukareszt, 17 czerwca. Naczelna komenda nie- 
mniój główna kwatera znajdują się ciągle jeszcze w Plo­
jeszti.

Kraków, 17 czerwca. Wedle doniesienia z War­
szawy zrządził Don, który wystąpił z swoich łożysk — 
wielkie spustoszenia.

Ickany, 17 czerwca. Onegdaj udało się kilkuset 
marynarzy wraz z naczelnikiem rosysjskiej floty li nad- 
dunajskićj i jednym w. księciem, podobno synem cara, 
na Dunaj.

W Plojeszti schwytano ■znowu trzech szpiegów.
Wiedeń, 17 czerwca. Petersburgski korespon­

dent Wiener Abendpost donosi: Rosyanie ocze­
kują z Berlina pociągu sanitarnego z 120 łóżkami. — 
Pruskie koleje państwowe otrzymały nakaz, ażeby bez­
płatnie przewoziły wszelkie przedmioty dla lazaretów ro­
syjskich ____

Książę Milan miał onegdaj posłuchanie u cara. Te­
legram donosi, że car przyjął go łaskawie, nie dotknął 
jednak ani słowem ewentualnćj akcyi Serbii. Równo­
cześnie konferował przez całą godzinę p. Risticz z ks. 
Gorczakowem, który miał zalecać Serbii wytrwanie w 
neutralności i oświadczył, że w tym tylko razie będzie 
mogła Rosya może coś uczynić kiedyś dla interesów 
Serbii.

Z Wiednia telegrafują, że tamże uważają neutral­
ność Serbii za prawdopodobną a w kołach oficyalnych 
są tego przekonania, że po powrocie ks. Milana do Bia- 
łogrodu rząd książęcy ogłosi formalnie neutralność Serbii.

3E azyatyckiego teatru wojennego.
O operacyach pod Karsem odbiera Standard 

od swojego śpecyalnego korespondenta w głównej kwa­
terze Mukhtara paszy w Zewinie pod dniem 12 b. m. 
następujący telegram: Przybyło tutaj znowu kilka osób 
z Karsu, które stwierdzają, że Rosyanie zgromadzili do­
koła Karsu wszystkie wojska ściągnięte z Ardahanu, 
Gumry, Kaghismanu i Souri Camisze. Przez dni kilka 
usiłowali zająć szturmem tort Taszman, zbudowany 1855 
roku przez jenerała Wiliamsa głównie dla wzmocnienia 
będącego niejako kluczem do Karsu fortu Karaghu, za­
stali jednak za każdą rażą odparci Zeszłej niedzieli 
robili rozpaczliwe wysilenia, ażeby zdobyć kilka wyżyn, 
gdy w tćm załoga Kars wypadła z kilkoma działami i 
odparła Rosyan, którzy znaczne ponieśli straty. Inny 
telegram donosi: Między Olti a Erzerum nie ma ani je­
dnego żołnierza rosyjskiego a pikiety Ahmeda Mukhtara 
paszy rozciągają się po jednej stronie od jego obozu w 
Zewinie aż do Olti, po drugiej zaś aż do Erzerum.

Z Carogrodu telegrafują pod dniem 17 bm.:
Telegram Mukhtara paszy donosi o potyczce sto- 

czonćj w okolicy Molla Suleiman, w którćj Rosyanie zo­
stali pobici, i zawiadamia dalej, że artylerya Karsu u- 
trudnia Rosyanom urządzenie redut oblężniczych.

Z Czarnogóry i Albanii.
Z Cetynii potwierdzają, że Turkom udało się bez 

stoczenia poprzednio wałki zaprowiantow'ać dnia 15 bm. 
Niksicz. Żywność przeprowadzili na 3000 koniach do 
tej warowni, która tym sposobem została na czas długi 
zabezpieczoną. Tego samego dnia stoczoną została pod 
Waśsojewiczem między wojskiem Mehemeta Aliego, li- 
czącem 15,000 ludzi, a Czarnogórcami żywa utarczka. 
Depesza cetyńska windykuje zupełne zwycięztwo dla 
broni czarnogórskićj i mówi, że Mehemet Ali poniósł 
stanowczą porażkę. Dnia 16-go b. m. -— mówi dalej ta 
sama depesza — Turcy po czterykroć uderzali między 
Spużem a Daniłogrodem na Czarnogórców, zostali jednak 
odparci przez dwa bataliony czarnogórskie. Gdy osta­
tnim przyszły na pomoc dwa świeże bataliony, cofnęły 
się wojska tureckie aż do Rasiny Glavicy, ścigane przez 
Czarnogórców. Turcy umknęli aż do Spużu i pozosta­
wili na pobojowisku 2000 zabitych. Czarnogórcy mieli 
tylko 150 zabitych i rannych.

Inna depesza a zwłaszcza z Dubrownika pod dniem 
17 bm. donosi:

Mehemet Ali pasza poniósł pod Jalonką zupełną 
porażkę. Cofającego się ścigali Czarnogórcy, którzy 
spalili wszystkie wsie w okręgu Wassojewackim. Tym 
sposobem Czarnogóra wolną jest zupełnie od Turków.

Zaczekać nam trzeba na depesze strony przeciwnej, 
choć znowu zwłoka w przesyłce biuletynów tureckich 
utrzymuje nas poniekąd w przekonaniu, że Turkom nie 
najlepićj powiodło się w czasach ostatnich na czarno­
górskim teatrze wojennym.

dos debet esse homo hospitalis.
— Dobrze, jestem ksiądz, będę więc gościnny. Cze

go żądasz ?
— Napić się ... wody.
— Pójdź do altany. Tam jest woda, pij!
I zaprowadził Leona dó altany z latarośli winnych,

gdzie stała szklanka i karafka z wodą.
Proboszcz sam nalał mu własną ręką.
Leon wypił i odezwał się potćm nagle:
.— O którćjże godzinie była tu Liwia?
— W nocy między pierwszą a drugą — odpowie­

dział proboszcz mimowolnie, nie spostrzegłszy się na 
podstępie.

Leon ucałował mu rękę.
— Dzięki, księże dobrodzieju. Znalazłem tedy 

szczęśliwie już drugi ślad.
Proboszcz zdziwiony spoglądał na niego.
— No, przecież uciekać jeszcze nie myślisz? Pozo­

staniesz u mnie ,na obiedzie, jeśli gdzieindzićj nie je­
steś proszony do stołu.

— Do stołu?... Trzeba mi będzie odzwyczaić się 
od tego.

— Czyś zwaryował? Co to znaczy?
— Bo' niezadługo nie znajdę już stołu, pod który

mógłbym wyciągnąć nogi.
— Co to znaczy? Czyż w Wiedniu wszystkie obe­

rże pozamykane?
— Oberże nie, ale moja kieszeń. W tćj chwili 

sprzedałem Lowowi Hirschowi moją świętą Helenę.
Na to słowo proboszcz rzucił grabie na ziemię.
— Sprzedałeś świętą Helenę?!... Więc wagabun-

dą się stałeś? Czy może w karty lub w inny hazard ją 
przegrałeś?

— W hazard najniebezpieczniejszy z wszystkich.
— A więc żebrakiem jesteś?
— Gorzej niż to. Jestem „panem“ bez pieniędzy. 
— Tak?. ..Iz jakićmże tedy czołem chcesz szukać 

dziewczyny, którćj przyrzekłeś, że ją poprowadzisz z so­
bą na wyżyny życia?
gnamu »- uN^iak.#hce ¡a. zaprowadzić na wyżyny.

Niepodległość Rumunii.
P o 1 i t. G o r r. ogłasza w języku francuzkim auten­

tyczne brzmienie noty z 3 czerwca rb. do ajentów ru­
muńskich, w którćj rumuński minister spraw zewnę­
trznych p. Cogolniceano uwiadamia obce gabinety o o- 
głoszeniu niezależności Rumunii. Nota ta w dosłownym 
przekładzie tak brzmi:

Bukareszt, 22 maja (3 czerwca) 1877. Panie 
ajencie! Nota, którą miałem honor przesłać panu na 
dniu 14 maja powinna była dokładnie obznajmić pana 
z przyczynami, które sprowadziły zupełne zerwanie sto­
sunków z W. Portą i które w gwałtowny sposób zro­
dziły w Rumunii nową, ale przewidzianą sytuacyą. Cią­
głe i nieusprawiedliwione napady armii otomańskiej a 
przedewszystkiem przekraczania naszćj granicy naddu- 
najskiej musiały coraz bardziej rozdrażniać opinią pu­
bliczną naszego' kraju. To tćż skutki tego wzrastającego 
oburzenia dały się wkrótce uczuć i w dniach 21 i 22 
maja nasze ciała prawodawcze przyjęły dobrowolnie wnio­
sek nadania Rumunii stanowiska niezależnego, swobo­
dnego i określonego w obec Porty otomańskiej a w na­
stępstwie położenia na przyszłość kresu owej przymuso- 
wćj sytuacyi, która się wyradzała z źle określonych 
stosunków istniejących pomiędzy Turcyą a nami. Rząd 
Jego Wysokości najdostojniejszego księcia Karola nie 
mniemał mieć prawa do przytłumienia tego prądu. Zre­
sztą Usiłowanie takie byłoby w tćj chwili równie da- 
remnćm jak niezgodnśm z uczuciami słusznego oburza­
nia, które władca Rumunii podziela z swymi poddanymi. 
Zupełna niezależność Rumunii została więc ogłoszoną przez 
wszystkie kompetentne głosy kraju. Władca i lud postano­
wili stanowczo bronić jćj z orężem w ręku tym samym 
tytułem co integralności naszego kraju, z którą w oczach 
całego narodu rumuńskiego została co dopiero zidenty­
fikowaną. Nie umiałbym panu, panie ajencie, lepićj u- 
wydatnić wartości uroczystego charakteru tego potwier­
dzenia jak przedkładając mu (w załączonśj kopii) owe 
pamiętne słowa, które najdostojniejszy książę raczył wy­
powiedzieć na dniu 22 maja w odpowiedzi na życzenia 
Złożone mu przez ciało prawodawcze. Uległość, jaką 
mamy przyjemność okazywać przy każdćj sposobności 
rządowi, przy którym pan reprezentujesz interesa na­
szego kraju, nakłada na mnie obowiązek proszenia 
pana, abyś uwiadomił Jego Ekscełencyę .... o tym ak­
cie, który przybrał charakter artykułu wiary w naszćj 
egzystencyi narodowej. Zresztą począwszy od chwili, w 
którćj dawne księstwa rumuńskie zaczęły zażywać owych 
dobrodziejstw przyznanych im przez potężną protekcyą 
rządu .... Rumunia nie miała nigdy powodu do po­
wątpiewania o tern, jakoby postępowy rozwój Rumunii 
nie leżał w interesie tego rządu. Akt, do którego na­
glące a zupełnie od na-zćj własnćj akcyi niezależne oko­
liczności fatalnie i wcześnie nas doprowadziły, był tylko 
koniecznem następstwem tćj skutecznćj protekcyi i dla 
tego tćż ani na chwilę nie możemy wątpić o tćm, że
będzie w obecnćj chwili dobrze przyjęty przez............
choćby nawet obecne komplikacye kazały uznanie tego 
aktu odłożyć do czasu, który jedynie wypadki i dobra 
wola mocarstw mogą przyspieszyć. Umiemy ocenić war­
tość przezorności, do jakiej zmuszają każdego chwilowe 
wyjątkowe okoliczności; to tćż mimo życzenia, mimo że 
czujemy potrzebę uzyskania o ile możności jak najpręd­
szego potwierdzenia naszćj nowćj sytuacyi politycznej 
przez akt międzynarodowego porozumienia, nasze skromne 
życzenia ograniczą się chwilowo na utrzymaniu z strony 
ministerstwa. . . prostego zgodzenia się biernego na 
krok, który zrobiliśmy pod ciężarem bardzo ważnych 
okoliczności i to, głośno tu oświadczamy, wolni od wszel­
kiego zewnętrznego wpływu. Przedewszystkiem zaś idzie 
nam, panie ajencie, o pozyskanie życzliwych nam pro­
tektorów obietnicy, że w żadnym razie naród rumuń­
ski nie będzie zmuszony do ponownego zawiązania stó- 
sunków z W. Portą. Tego rodzaju zawiadomienie mia­
łoby za cel ścisłe określenie obecnego stanu naszego 
kraju. Uchroniłoby naród rumuński od zgubnych na­
stępstw takiego stanu niepewności, który zbyt przedłu­
żony, mógłby się stać dla niego bardzo szkodliwym przez 
to, że pozbawiłby go ufności w przyszłość, którą się do­
tąd kierował. Będąc pewną pomocy mocarstw co do 
utrzymania i rękojmii swej niezależności i licząc w ta­
kim razie stanowczo na prawo oficyalnego przedłożenia 
opinii o swych interesach że względu na inne narody, 
starałaby się Rumunia postępować stanowczo w sposób, 
który dotąd zjednywał sobie zawsze uznanie i przychyl­
ność dworów gwarancyjnych. —■ Rumunia będzie mogła 
postępować na tćj drodze, — która dla niej zawsze 
okazała się zbawienną z tćm większą łatwością, — 
skoro się będzie czuła zupełnie uwolnioną od źle 
spojonych węzłów, — które ją łączyły z Turcyą. — 
To tćż ośmielam się mieć nadzieję, że JE. minister srraw 
zagranicznych, raczy uznać, że to przysporzenie znacze­
nia aktowi, który właśnie spełniła Rumunia, przyczyni­
łoby się w przyszłości do utrwalenia pokoju i dobrobytu 
w kraju, któryby się stał jednym z najużyteczniejszych

— W Alpach szwajcarskich jest szczyt wysoki, bar­
dzo wysoki, Mont vierge. Tam ją zaprowadzę. Z góry 
przypatrzymy się pięknemu światu, zaprzysiężemy sobie 
wierność, wypróżnimy dwa flakoniki płynu, który szybko 
wyprawia na drugi świat, i tam pozostaniemy połączeni.

— Zdaje mi się, że coś niedobrze masz w głowie. 
Chcesz, żeby sępy cię porwały?

— O nie; tam u góry zima wieczna; ciała zaraz 
kostnieją; sępy tknąć się ich nie mogą. Pozostają nie? 
naruszone aż do sądu ostatecznego.

— No, ale teraz zacznijmy już seryo mówić! Boć 
to, co teraz plótłeś, były pewnie tylko żarty.

— Wcale nie. Wyspowiadałem się, proszę o roz­
grzeszenie.

— Kije dostaniesz, nie rozgrzeszenie!
Leon odskoczył na bok, bo proboszcz znów porwał 

za grabie.
— Stój ! nie ruszaj się ! Nie puszczę cię prędzćj, 

dopóki mi nie wyznasz, że to były głupie żarty.
— Nie mogę kłamać.
— Ejże, ej! — zagroził mu proboszcz pięścią. — 

Słuchajno : ja wiém, gdzie twoja Liwia. Gdy więc z ta 
kiego zamiaru się spowiadasz, udani się do niej, zanim ty 
jeszcze ją znajdziesz/ i powiem jćj, żeś ją oszukał, żeś 
czmychnął, żeś fiafałszował weksli, żeś przystąpił do ce­
chu opryszków/ namówię ją, żeby wyszła za mąż, a to­
bie drzwi przed nosem zamknęła.

Na to Leon stał się niezmiernie potulnym.
— Ojcze wielebny, czy na prawdę wiesz, gdzie ona 

przebywa?
— A wiąc nie masz naprawdę zamiaru dopuścić się 

zabójstwa na sobie i na nićj ?... Daj rękę na to ! Daj 
mi słowo honoru, że nie myślisz o takiej bezbożności

— Daję słowo!
— Patrz mi w oczy! Czekajno, niech poznam po 

nosie, czy nie kłamiesz.
— Prawdę mówię.
— Cóż więc myślisz 

rze i otwarcie.
— Dobrze, otwarcie!

uczynić? Powiedz mi szcze-

Jestem zrujnowany do
Drukiem i ntoém "orWriû^ ri >enie-

żywiołów Europy wschodniej. Z naszćj dotychczasowćj 
postawy mogły już mocarstwa gwarancyjne poznać cel, 
do którego zdążamy. Nasze zachowanie się w przyszłości 
dowiedzie wszystkim i każdemu z naszych potężnych są­
siadów' z osobna, że nasza polityka będzie zawsze kon­
serwatywną. Jeśli zaś dziś odłączamy się od Turcyi, to 
jedynie dla uwolnienia się od więzów, jakie zawsze 
stawiała naszemu normalnemu rozwojowi. Rząd. JW. 
najdostojniejszego księcia Karola jest mocno przekonany, 
że przystępując i przyłączając się do ogłoszenia nieza- 
eżności tak energicznie wypowiedzianego przez obie Izby 

rumuńskie, działał nie tylko w rzeczywistym interesie 
narodu, ale równocześnie przygotował mocarstwom gwa­
rancyjnym nowy wspólny grunt do porozumienia się i 
zgody na przyszłość. Jeśli w rzeczy samćj nie pobłądził 
— a obecnie sąd taki jest już usprawiedliwiony — to ma 
dziś prawo i obowiązek spodziewać, domagać się i ocze­
kiwać całkowitej aprobacyi a przynajmniej tymczasowego 
przyzwolenia, które go utwierdzi na zbawiennćj drodze, 
na którą wstąpić uważał sobie za święty obowiązek. 
Pańską rzeczą jest, panie ajencie, zakomunikować przez 
odczytanie i kopią JE. panu ministrowi spraw zewnę­
trznych tę notę z zapewnieniem wdzięczności, z jaką rząd 
rumuński przyjąłby od gabinetu. nowy dowód jego wy- 
sokićj przychylności, okazanćj w tym razie co najmnićj 
w formie obietnicy, zabezpieczającćj polityczną przyszłość 
Rumunii.

Cogolniceano.
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NIEMCY.

# Berlin, 18 czerwca. Z Niemiec to tylko 
dzisiaj donoszą dzienniki, że w ministerstwach, nade- 
wszystko w ministerstwie sprawiedliwości robią się już 
przygotowania do przyszłych prac parlamentarnych izby 
poselskićj. I tak wkrótce ukończonym będzie między 
innemi projekt do prawa, dotyczący przeniesienia siedli­
ska sądów powiatowych. Rozpoczęto także prace odno­
szące się do projektu wojskowćj procedury karnćj. Już 
przed kilku laty wygotowano taki projekt a pracowały 
nad nim rozmaite cywilne i wojskowe powagi z rozmai­
tych państw związkowych. Projekt ten był wówczas 
przedłożony ministrowi wojny, ale od dawnego czasu nic 
o nim nie było słychać. Odroczenie tego projektu tłu­
maczono tćm, że chciano wprzódy zaprowadzić cywilną 
procedurę, z innćj znów strony zapewniano, że nie mo­
żna się było porozumieć z delegowanymi wojskowymi, 
których żądania nie zgadzały się podobno z zasadami 
prawa karnego. Dzisiaj, jak zapewnia Köln. Z t g., na 
nowo rozpoczęto prace Nasamprzód wyznaczoną została 
na rozkaz cesarski nowa komisya. Posiedzenia tćj ko- 
misyi miały już nawet wczoraj rozpocząć posiedzenia, 
którym przewodniczyć będzie jenerał Gross-Schwarzkopf. 
Do komisyi należy wielu jenerałów i oficerów sztabowych. 
Czy chodzi o przedyskutowanie dawnego projektu, czy o 
wypracowanie nowego — tego nie wiemy, pisze Köln. 
Z t g., ale to pewna, że wkrótce tak rada związkowa jak 
pa lament zajmować się będą wojskową procedurą karną.

Cesarz, który, jak wiadomo, bawi w Ems, cieszy się 
podobno jak najlepszćm zdrowiem.

Najświeższy Reichsanzeiger ogłasza rozpo­
rządzenie cesarskie kontrasygnowane przez ks. Bismarcka, 
dotyczące zaciągnięcia pożyczki na rzecz państwa nie­
mieckiego w ilości 77,731,321 marek. Oprocentowanie 
cztero-procentowe nastąpi w dniu 1 kwietnia i 1 paź­
dziernika. Obligi wystawione na 200, 500, 1000, 2000 
i 5000 marek.

FRANCY A
w Paryż, 17 czerwca. W dalszym ciągu wczo­

rajszego posiedzenia izby deputowanych zabrał po prze­
mówieniu ministra spraw wewnętrznych p. de Fourtou 
głos p. Gambetta. Nadmieniwszy ironicznie, że minister 
mimo obietnic, iż kilka słów tylko ma do powiedzenia, 
mówił aż nadto długo, oświadczył, że tylko na te mini­
stra odpowie zaczepki, które jego samego osobiście do­
tyczą. Wedle ministra był program z I860 r. jedynym 
p iwodem, który wywołał akt 16 maja! Czcigodną oso­
bę marszałka chce przeciwstawić osobie zwykłego oby­
watela, co dowodzi małego dla marszałka uszanowania. 
Lecz kraj nie da się złapać na zastawione sidła, gdyż 
wie, że gdy nadejdzie pożądana chwila, w którćj będzie 
trzeba wybrać prezydentowi następcę, następcą tym bę­
dzie starzec sławny, który ojczyźnie tyle i tak wielkie 
oddał usługi (Przerywanie z prawej strony.) Marszałek 
p. Grevy. Nie mogę pozwolić, aby do mówcy zwracano 
obelżywe słowa. Paweł de Cassagnac. Mówca zwracał 
słowa obelżywe do mniejszości. Marszałek oświadcza, 
że nigdy nie zdarzało się, aby marszałka obrażono, wn,osi 
więc, aby izba powołała p Pawła Cassagnac do porządku, 
na co się izba zgadza. Po tćm intermezzo ciągnie pan

dzy. Nie z jednego p:eca chleb się jadło i nie jednćj 
pracy człowiek się nauczył. Wy wędruję ztąd do innego 
kraju, gdzie praca nie hańbi; tam pewnie zarobię sobie 
na kawałek chleba, którym z nią się podzielę.

— Amen! — rzekł proboszcz.
— A więc, gdzież ona?
Ksiądz machnął ręką.
— Rzeczywiście, mój synu, sam nie wiem.
— Czy godzi się kapłanowi kłamać?
— Pia fraus, mój synu! Nie godzi się wpra 

wdzie; nie jestem wyznawcą zasady, że cel uświęca śród 
ki; ale nie było innćj rady, a tu chodziło o wybawienie 
dwu dusz od wiecznego potępienia.

— Dzięki ci, ojcze 1
— Pewnie i sam ją znajdziesz, jeźli Pan Bóg jest 

z tobą.
— Już tćż spieszę.
— Gdzież spieszysz?
— Poszukać jćj.
-- Czy może do pałacu książęcego pójdziesz?
— Tak... na ó zamek .. . ale...,. Niech ci Pan 

Bóg błogosławi, ojcze wielebny!
— Księcia wraz z córką nie ma.
— Ich w ogóle już nie ma dla mnie. / j
Proboszcz towarzyszył mu aż do bramy, namawia 

jąc, by pozostał.
Leon atoli nie spojrzał już po za siebie; skoczył do 

pojazdu i odjechał.
Poszedł za odkrytym co dopiero owym drugim 

śladem.
Ominął dom książęcy w Etelwarze, a pojechał ku 

karczmie pod borem przytykającym do parku. Tam ka­
zał woźnicy zaczekać i poszedł drożyną mimo krzyża 
kamiennego, przed którym Liwia pewnego dnia w roz­
paczy padła była na kolana; zdawało się mu, iż powi­
nien przemówić do krucyfiksu kamiennego, azali nie 
umiałby mu odpowiedzieć na pytanie: gdzie ona? I na 
prawdę, głaz ten wieleby umiał mu powiedzieć, gdyby 
tylko ludzie rozumieli mowę kamieni.

Drożyna prowadziła ku mieszkaniu dzikiego pala- 
tyna. - i /*/• , //. *?

Gambetta dalej, oświadczając, że jeżeli trzeba postawić 
kandydata dla prezydentury, natenczas będzie nim mąż 
ów, którego dnia owego 26go maja przyprowadzono do 
upadku. (Żywe oklaski na lewicy i w centrum.) Mini­
ster poruszył kwestyą ustąpienia prezydenta rzeczypo­
spolitćj a kraj przyjął dymisyą marszałka Mac-Mahona! 
(Żywe oklaski z lewicy.) Cóż ministerstwo uczyniło? 
Pierwszym czynem jego było, że obie izby odroczyło na 
miesiąc dla zyskania czasu do zmiany administracyi i 
przygotowania urzędowych kandydatur. Minister spraw 
wewnętrznych występuje jako „zbawca“ konstytucyi! — 
Przypuściwszy nawet, iżby przyjął władzę dla rozwiąza­
nia tego zadania i że szczerze sobie wyobraża, iż w tym 
celu działa; czyż można toż samo powiedzieć o wszyst­
kich kolegach jego? Któż uwierzy, że p. Brunet, znany 
jako bonapartysta, przyszedł tu, by rzeczpospolitą rato­
wać? Wszyscy ministrowie z 16 maja są mnićj więcćj 
wrogami rzeczypospolitćj! (Oklaski z prawicy.) Więk­
szość izby deputowanych daleką jest od tego, aby kraj 
wzburzać, stara się przeciwnie, aby uśmierzyć jego obu­
rzenie. Jeżeli rozwiązanie zawotowanćm zostanie, co je­
dnak wcale nie jest pewnćm, w takim razie niech się 
rząd strzeże a ministerstwo niech się nie wystawia na 
oskarżenie, że chce skonfiskować głosowanie powszechne. 
Zarzucają izbie, że nic nie zrobiła i żadnych nie wyko­
nała reform, lecz zapominają, że senat oparł się i naj­
mniejszym reformom; gdy by izba znajdowała się w obec 
gabinetu, złożonego z republikanów, w takim razie mo- 
żnaby z nim traktować. Zarzucano izbie, że tak wielką 
liczbę wyborów unieważniła, lecz zapominają, że kraj 
polecił jćj, ażeby przywróciła szczerość głosowania po­
wszechnego — i że kraj tak dobitnie oświadczył 
swą wolę, iż mniejszość była zniewoloną schować się za 
miecz marszałka i chwycić się pretekstu, że musi rato­
wać pokój i społeczność. Jakżeż skoalizowani muszą w 
cichości ducha śmiać się z samych siebie! Nie rządzi 
naturalnie nimi wszystkimi jeden i ten sam duch. Jedni 
chcą dożywotnićj prezydentury marszałka Mac Mahona; 
drudzy uważają marszałka za rodzaj Monk’a a trzeci spo­
dziewają się wynieść na namiestnika ks. Aumale. Lecz 
dla osiągnięcia tego musianoby za sobą mieć głosowanie 
oowszechne; którego się nie ma! Potćm jest jedno je­
szcze stronnictwo, bonapartyści, którzy społeczność chcą 
uratować jednym batalionem! Paweł de Cassagnac woła: 
Dwóch żandarmów wystarczy! na co oświadcza marsza­
łek p. Grćvy: Wyczerpałem wszystkie środki przeciw 
p. Pawłowi de Cassagnac i oddaję go przeto ogólnej po­
gardzie ! P. Gambetta tak ciągnie dalćj: W stronni­
ctwie bonapartystów są ludzie, którzy chcą pójść aż do 
końca. W sposób bezczelny wzywają do naruszenia praw 
a gabinet milczy na to ; gabinet cierpi polemikę nad za­
machem 2 grudnia i ściąga na siebie podejrzenie, że choć 
po Sedanie zrobi się narzędziem nowego zamachu stanu, 
choć wie, jak wiadomości takie szkodzą wojskowćj wiel­
kości każdego kraju. W końcu zarzuca jeszcze pan 
Gambetta, podniósłszy zakusy bonapartystów, dążących 
do zamachu stanu, rządowi z 16 maja klerykalizm.

Po przemowie pan Gambetta oświadczył minister 
spraw zagranicznych ks. Decazes, że stósunki rządu do 
zagranicy są jak dawniej tak teraz przyjazne.

Dalsze obrady odroczono następnie do poniedziałku.
Rzeczą jest podobno i dziś jeszcze niepewną, czy w 

senacie znajdzie się większość, która się oświadczy za 
rozwiązaniem Izby deputowanych. I w najpomyślniejszym 
razie będzie się większość ta składała najwyżej z 2 lub 
3 głosów.

TURCYĄ.
ir Pobór chrześcian (obowiązujący i przymusowy nie 

zaś ochotników, bo co do tych, to odnośna ustawa od 
dawna istnieje) był przedmiotem obrad parlamentarnych 
w Izbie niższej na posiedzeniu przy drzwiach zamknię­
tych. Kierował obradami wice-marszażek Baha Eddin- 
effendi. Poseł Alcybiades Liambej uznając w zasadzie 
potrzebę służby wojskowćj dla niemuzułmanów, sprzeci­
wiał się jćj wprowadzeniu już na teraz w życie, a to 
głównie z powodu, że n. p. Grecy odwykłszy w ciągu 
tylu wieków od użycia broni, czuliby się pokrzywdzonymi 
konskrypcyą, wprowadzoną po raz pierwszy podczas woj­
ny; a nadto mimo równouprawnienia konstytucyjnego, 
w niższych warstwach ludności chrześciańskićj, zkąd głó­
wnie będą rekrutowani żołnierze, istnieją uprzedzenia do 
muzułmanów, i żołnierz chrześciański z niechęcią służył­
by pod oficerem muzułmańskim; oficerów zaś chrześciań- 
skich nie ma, potrzeba więc wpierw dla ich wychowa­
nia otworzyć wstęp dla chrześcian do szkoły wojskowćj. 
Nikolaki Sulides, drugi poseł mówił w tym samym du­
chu, dodawszy ze swej strony, iż ponieważ żołnierz 
chrześciański nie będzie walczył w imię religii, jak mu­
zułmański, więc potrzebuje innćj podniety, a mianowicie 
idei wspólnej miłości ojczyzny, które to uczucie od razu 
nie da się zaszczepić; potrzeba najmnićj ze dwa lata, 
aby sformować odpowiedniego żołnierza. Deputowani

Tu zawsze jeszcze ta sama co dawnićj panowała 
gospodarka niedbała; oziminy przeróżnćm zielskiem przy­
tłumione, pola kartofli i kukurudzy niewyplenione, tak 
że zaledwie tu i owdzie widać było pożyteczną roślinkę; 
na ugorach chwasty bujnie się rozrastały. Na smugach 
jaźwce spokojnie wylęgały się na słońcu.

W frontowćj ścianie domu palatyna szeroka szcze­
lina zieje już od ostatnićj zimy, która była bardzo ob­
fita w odwilże; wyglądało to, jak gdyby mąż i żona 
chcieli podzielić się podupadłym budynkiem. Ale na 
drzwiach nie było napisów żadnych — znak, że żona 
dla urozmaicenia sobie monotonnego choć wcale ożywio-
nego pożycia z małżonkiem przeb 
za domeiń; czuła korespondenc 
drzwiaęh, ustała; próg prz' 
mchem żółtym.
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muzułmańscy chcieli odpowiedzieć na to, ale marszałek 
zawiesił obrady nad tym przedmiotem aż do czasu przed­
łożenia przez rząd odnośnego projektu.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 18 czerwca. Wojska egipskie odeszły 
do Warny. Sułtan przyjmował wczoraj Hassana paszę, 
który obejmuje dowództwo nad wojskiem egipskićm. — 
Derwisz pasza, przeznaczony na wodza naczelnego armii 
azyatyckićj w miejsce Mukhtara paszy, udał się dzisiaj 
do Batum. — Izby zostaną jutro zamknięte. — Depesza 
Mukhtara z dnia 16 b. m. zapowiada bitwę w pobliżu 
Alaszkertu.

Ruszczuk, 18 czerwca. Ostatnićj nocy dał się 
dostrzedz na przeciwległym brzegu ruch znaczniejszych 
kolumn rosysjskich, które wyruszyły z Giurgewa ku Sla- 
bosii. Ruch ten rozpoczął się wieczorem o godzinie 7 
i trwał do północy.

Zebranie zarządu Tow. centr. rolniczego
z delegatami Tow. ról filialnych.

Sprawozdanie z wczorajszego zebrania Zarządu To­
warzystwa Centralnego rólniczego z delegatami towarzystw 
filialnych przerwaliśmy na sprawie szkoły rólniczćj ża- 
bikowskićj, dziś zatćm ciągniemy je dalćj. W sprawie 
szkoły tćj referuje prezes p. dr. S z u m a n i zawiada­
mia, że sprawa ta znajduje się w tćm samćm położeniu, 
w jakićm znajdowała się w chwili walnego zebrania, w 
początkach marca roku bieżącego odbytego. Na rzeczo- 
nćm walnćm zebraniu, jak wiadomo, złożono ze strony 
p. Józefa hr. Mielżyńskiego oświadczenie, że z za­
pisu miłosławskiego przyczyni się do uposażenia rzeczo- 
nśj szkoły, w skutek czego zarząd Towarzystwa odbył 
konferencyą z p. Aug. hr. Cieszkowskim, na któ- 
rćj tenże złożył odpowiednią deklaracyą, jakićj domagał 
się p. J. hr. Mielżyński. Zawiadomiony o tćm p. hr. 
Mielżyński oświadczył listownie, że ostateczną w tym 
względzie decyzyą udzieli dopiero poi dniu 27 bm. t. j. 
po walnćm zebraniu Spółki „Bazaru'* 1, która wypłacała 
z dochodów swych szkole rocznie tysiąc talarów, — od 
chwili przecież zawieszenia szkoły subwencyą tę prze­
stała płacić. Zdaje się, że Spółka „Bazar“ i nadal bę­
dzie rzeczoną kwotę wypłacała, ile że jest przeznaczoną 
na cele rolnicze, a tych obok szkoły rólniczćj jest je­
szcze wiele, na które z pożytkiem może być użytą. Je­
śli więc to nastąpi i jeżeli hr. Mielżyński zgodzi się na 
wypłacanie corocznie 5000 talarów jako procentu od 
stu tysięcy talarów na szkołę rolniczą przekazanych, w 
takim razie szkoła źabikowska, czy to na poprzednich 
podstawach czy zreorganizowana mogłaby dalćj ist­
nieć. Wszystko więc zależnćm jest od ostatecznej od­
powiedzi hr. Mielżyńskiego, która, gdy do rąk zarządu 
dojdzie, nie zaniedba zarząd drogą właściwą zawiadomić 
o nićj członków.

P. B r u d z e w s k i uważa, że może korzystniej by­
łoby założyć szkołę gospodarczą praktyczną.

Dr. Szuman odpowiada, że hr. Cieszkowski chce 
ofiarować Żabikowo tylko dla szkoły wyższćj rolniczej, 
nadmienia przytćm, że zapis śp. Stablewskićj wyznacza 
stypendya dla uczniów Polaków, poświęcających się na­
uce rólnictwa.

P. Rogaliński pyta się, co zarząd zamierza 
zrobić, gdy Spółka Bazar nadal wypłacać będzie tysiąc 
talarów. i

Dr. S z u m a n odpowiada, że gdyby szkoła wyższa 
istnieć nie miała, to zarząd kwotę tę óbróci odpowie­
dnio do jćj przeznaczenia na ogólne cele/ naukowe, jako 
to na stacyą kontroli nasion itd.

- P. Urbanowski widzi, że sprawa szkoły nie 
postąpiła od dwóch lat ani na krok,( dla stanowczego 
więc jćj ukończenia proponuje wysłanie Specyalnie uinoco- 
wanćj osoby do pan hr. Mielżyńskiego, któraby osta­
tecznie porozumiała się z nim, czy chce i ile chce z za­
pisu miłosławskiego dać na szkołę; njidto proponuje za­
trzymanie Żabikowa jeszcze na rok jeden. Dr. Szu­
man odpowiada., że ze strony Zaiządu Towarzystwa 
zrobiono celem dojścia do ostatecznego porozumienia 
wszystko, co było możliwe. Traktowano i ustnie tę 
sprawę; na konferencyi z Zarządem był hr. Mielżyński, 
hr. Cieszkowski oraz rada miłosławska składająca się z 
4 osób. Hr. Mielżyński żądał rękojmi, że kwota przezeń dać 
się mająca na szkołę użytą będzie. Zarząd mógł tylko od­
wołać się do swych obowiązków i charakteru, że na ten 
tylko cel kwotę daną sobie użyje. Nadto porozumiewał 
się z J. hr. Mielż. z ramienia Zarządu członek jego hr. A. 
Bniński, co jednak wszystko dotąd skutku nie odniosło. 
Co do zatrzymania nadal dzierżawy Żabikowa, byłoby 
takowe pożądanćm, gdyby była nadzieja, że sprawa szkoły 
pomyślnie się rozwiąże; gdy przecież widoków szczegól­
nych na to nie ma, wiązać się więc nadal dzierżawą, 
nie podobna. Jeśli zaś cała sprawa pomyślnie się roz­
wiąże, to daleko lepićj mieć wolne ręce i w Poznaniu 
zakład techniczno-rólniczy urządzić.

E u s t. Rogaliński jest zdania, aby zaraz od­
dać Żabikowo hr. Cieszkowskiemu.

Brudzewski przeciwnego jest zdania, bo Żabi­
kowo wiele pieniędzy kosztuje i wiele ich zjadło; zresztą 
szkoły rólniczćj w mieście nie pojmuje, uważa ją za ko­
rzystną tam, gdzie jest zarazem pole do praktycznego 
kształcenia się i praktycznych spostrzeżeń i studyów.
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przed 1 lipca. Co do zatrzymania Żabikowa nadal, to 
nie widzi do tego żadnych powodów, chyba że hr. Miel­
żyński i Bazar będą subwencyonowali szkołę Jeśli od­
mówią, to zarząd jest zdania, by Żabikowo oddać hr. 
Cieszkowskiemu 1 lipca. Czas to pod każdym wzglę­
dem najstósowniejszy, boć przecie nieprzyzwoicie byłoby 
wszystko sprzątnąć i zebrać a pustkowie oddać. Zresztą 
hr. Cieszkowski przyrzekl na pomieszczenie zbiorów nau­
kowych i konserwatora Sempołowskiego dać odpowiedni 
i stósowny lokal.

Na tćm dyskusya w sprawie tćj ukończoną została. 
Następuje z kolei porządku dziennego sprawa To­

warzystwa elberfeldskiego zabezpieczenia od ognia. — 
W sprawie tćj wyjaśnia prezes zarządu dr. Szuman, że 
Towarzystwo pomienione proponuje, aby w niem człon­
kowie Towarzystwa swe nieruchomości i ruchomości za­
bezpieczali. Zarząd nie przychyla się do tego, ile że 
większa część tutejszych mieszkańców zabezpiecza się w 
Towarzystwie w Schwedt, które prowadzone jest bardzo 
dobrze, a mniejsi właściciele i włościanie zabezpieczają
się w magdeburgskiem Towarzystwie.

W sprawie przymusowego zabezpieczenia bydła od 
zgorzeliny śledziony referuje p. Tadeusz Chłapowski 
i twierdzi, że ponieważ choroba ta jest zlokalizowaną, 
i szerzy się tylko w pewnych miejscowościach, zatćm 
zarząd, w imieniu którego przemawia, nie może ogól­
nego zalecić zabezpieczenia bydła od tćj choroby, tylko 
polecić je może tym okolicom, w których choroba po­
wyższa się zjawia; a ztąd wniosek ogólnego zabezpiecze­
nia przymusowego z porządku dziennego usuwa.

W sprawie zbytu bydła opasowego referuje p. Bru­
dzewski i zawiadamia zebranie, że Bank Kwilecki, 
Potocki i Sp. odmawia w tym względzie swego pośredni­
ctwa, zaczćm sprawa ta zejść musi z porządku dzien­
nego.

Dr. S z u m an uważa, że choć Bank odmówił swego 
pośrednictwa, nic należy jćj przecież usuwać jako na­
der ważnćj z porządku dziennego. Gospodarze dziś wiel­
kie ponoszą szkody w handlu bydłem opasowćm, pozo- 
stają bowiem całkowicie na łasce spekulantów, którzy 
zakupują bydło opasowe na wagę martwą a nie żywą. 
Wreszcie spekulanci są w zmowie z sobą. Byłoby więc 
pożądanćm, żeby się znaleźli ochotnicy, którzyby tę ga­
łąź spekulacyi wzięli w swe ręce i, zrobiwszy odpowie­
dnie studya na targach w Londynie, Frankfurcie i innych 
miastach, założyli na własne ryzyko Spółkę handlu by­
dłem opasowćm.

Popiera powyższe wywody p. Karłowski — 
staje na tćm, że sprawa ta pozostaje otwartą i dla wy­
jaśnienia jćj zupełnego prezes zastrzega zwołanie zabra­
nia interesowanych w tćj sprawie. Dla informacyi nad­
mienia się tu, że komisantami w rzeczonym handlu są 
Mixtell i Sp. w Berlinie, oraz Górris w Altonie, którzy 
powierzono im w komis do sprzedaży bydło opasowe z 
korzyścią dla właścicieli sprzedali.

Dalćj następuje referat komisyi wybranćj do oce­
nienia szematu p. Leona Karłowskiego dotyczą­
cego drenowania. Komisya wnosi o przejście nad wnio­
skiem p. Karłowskiego do porządku dziennego, natomiast 
będąc jednak w ogóle przekonaną o korzyściach nawo­
dniania i drenowania poleca zarządowi jak najenergi- 
czniejsze popieranie wspomnionych w wniosku p. Konst. 
Sczanieckiego Banków amelioracyjnych (Kultur- 
Banken).

Mimo obszernych wywodów p. Karłowskiego wnio­
sek komisyi zebranie przyjmuje.

Z kolei porządku dziennego następuje sprawa sta- 
cyi kontroli nasion. Referuje prof. Sempołowski 
i zwraca-uwagę zebranych, że mimo że stacya istnieje 
dopićro rok, udowodniła przecież już w tym krótkim cza­
sie swój pożyteczności a ztąd potrzeby dalszego istnie­
nia. Badania jćj wykazały, że nasiona przez rolników 
nabywane zawierały 13 prc. kamyczków, dalćj wykazały 
nieczystość nasion. Nie wie przecież, czy mimo jćj uży­
teczności Zarząd zamierza ją nadal utrzymać i dla tego 
zeszłego etatu nie przedkłada, nadmienia tylko, że je- 
źliby nadal utrzymaną była w Zabikowie i przy szkole, 
to etat będzie jćj mniejszy, inaczej naturalnie większy, 
a mianowicie gdyby istniała bez szkoły w Zabikowie, 
etat jćj nie mógłby być niższy od 600 tal., w Pozna­
niu zaś byłby nie wyższy.

Dr. Szuman oświadcza, że Zarząd jest przy­
chylnym dla stacyi kontroli nasion i sześćset talarów 
w przekonaniu jej użyteczności gotów na nią łożyć; wię- 
cćj dać nie jest w możności i dla tego pyta się zebra­
nych, czy Tow. filialne gotowe się przyczynić do złożenia 
nadwyżki nad kwotę 600 tal.

M. Kozłowski oświadcza, że w moc mandatu 
swego nie może wiązać się żadnemi zobowiązaniami i 
musiałby głosować przeciw; może się tylko podjąć po­
parcia wniosku Zarządu w swem towarzystwie. Dr. 
Szuman oświadcza też, że niczego więcćj nie żąda. 
Jakoż wszyscy zebrani wyraziwszy opinią, iż będąc w 
interesie rolnictwa za dalszćm utrzymaniem stacyi kon­
troli nasion, uchwalają poparcie sprawy tćj w tow. filial­
nych. Następuje wniosek p. W. Hulewicza, który 
brzmi:

Wziąć pod rozwagę, czy nie jest na czasie za­
nieść petycyą do sejmu o zmianę prawa odnoszącego się 
do obowiązku utrzymywania wdów, sierót i niezdatnych 
do pracy po dwuletnim pobycie w gminie; albo też pe- 
tycyą do rządu o wprowadzenie w życie instytucyi, na 

odóbieństwo prowincyonalnej od ognia, pomoru bydła, 
asy wdów i t. p.

Z powodu nieobecności wnioskodawcy, który jest 
na walnćm zebraniu n. Towarzystwa Ziem., prezes dr. 
Szuman objaśnia, że sprawa ta jest w radź, związk. i ma 
szanse, że na lepsze będzie zmienioną, zatćm, wnosi o 
przejście nad wnioskiem tym d* porządku dziennego, do 
czego tćż zebrani się przychylili.

Następują wnioski członków. Tu p. Władysław 
P r z y ł u s k i wnosi, aby Zarząd przez porozumienie się 
z salinami postarał się o ułatwienie nabywania soli. 
Wniosek ten przecież ze względu na praktyczną tru­
dność przeprowadzenia go nie doznaje poparcia zebra­
nych.

Gdy nikt więcej z wnioskiem nie wystąpił, zebra­
nie zamknięto.

WALNE ZEBRANIE

W dniu wczorajszym na sali hotelu Sterna odbyło 
się walne zebranie głównego i rocznych Towarzystw No­
wego Towarzystwa kredytowego ziemskiego, na które sta­
wili się niemal wszyscy wybrani delegaci jak niemniej
i przez rząd mianowani. Był na nićm także obecnym 
jako komisarz rządowy prezes naczelny pan Gunther, 
który zarazem i przewodniczył zebraniu.

Po zagajeniu zebrania z porządku dziennego przy­
padły obrady nad wnioskiem p. Tschuschke z Ba­
bina, wedle którego do § 16 statutów ma być dodany 
dodatek w następującćm brzmieniu: „Jeżeli zaś z po-

życzki landszaftowćj amortyzowano jednę kwotę lub wię­
cćj, natenczas zapisuje się w razie dobrowolnćj spłaty 
dla spłacającego udział jego w funduszu rezerwowym w 
całości lub przy spłatach częściowych stosunkowo, o tyle 
jednak tylko, o ile dotyczący udział w markach wyrażo­
ny da się podzielić przez 300. Suma ta bierze się w 
listach zastawnych z funduszu rezerwowego i używa się 
na spłacenie." Wnioskodawca uzasadnia wniosek swój, 
podnosz.c, że postanowienie to znosi przepis surowy sta­
tutów Towarzystwa głównego, nie nadwerężając praw 
drugich. Zebranie, zgodziwszy się na wywody wniosko­
dawcy, przyjęło także wniosek jego powyższy. Tak sa­
mo przyjęto wniosek dotyczący własności i użycia nie­
ruchomości landszaftowćj i inwentarza na zebraniach wal­
nych Towarzystwa głównego i Towarzystw rocznych. 
Ponieważ w czerwcu roku 1867 zamknięto Towarzystwo 
główne a po ukończeniu amortyzacyi istnieć przestaje, 
przeto musiano pomyśleć przed tym jeszcze terminem o 
sprzedaży nieruchomości i inwentarza, będących wyłą­
czną własnością Towarzystwa głównego. Jakoż nabyto 
na rzecz Towarzystw rocznych za 204,000 marek nieru­
chomość tę i inwentarz. Następny wniosek, dotyczący 
udzielania pożyczek do 2/s taksy landszaftowćj wywołał 
długą i ożywioną dyskusyą. Wedle wniosku mają na 
dobra, mające wartości przeszło 60,000 m., być wyda­
wane listy zastawne do dwóch trzecich taksy a część ta 
taksę przekraczająca ma co do wysokości swojej osobno 
być oznaczoną i pod osobnemi numerami w książce grun- 
towćj zapisaną; część ta pożyczki zaś ma być wygoto­
waną wyłącznie w listach zastawnych seryi X a 2000 
marek, seryi XI a 1000 i seryi XII a 500 marek. Bio- 
rący pożyczkę ma od tćj części płacić 6 prc. i to 4 prc. 
na wykupienie kuponu, % prc. na opędzenie kosztów za­
rządu i ’/» na amortyzacyą. Pomijając dalsze bliższe 
szczegóły wniosku i procedury, przy udzielaniu pożyczki 
zachować się mającćj, nadmieniamy, że się walne zebra­
nie nań zgodziło, odrzuciwszy poprawkę p. Szczawiń­
skiego z Janowca, który żądał, aby przy taksowaniu 
uwzględniano drenowanie dodając jeden procent.

Następnie przyszła pod obrady sprawa Tow. kredy­
towego dla własności włościańskićj a mianowicie w tym 
względzie wniosek wydziału ściślejszego, znany czytelni­
kom naszym. Sprawa ta wywołała ożywioną dyskusyą, 
w którćj przedewszystkiem zabrał głos p. Miecz, hr. 
Kwilecki, przemawiając za przyjęciem rzeczonego 
wniosku. W tym samym duchu przemawiał p. Bu­
ch o w s k i z Pomarzanowic, a przemawiał dowodnie, 
nader przekonywająco i wyjaśniał jak najzupełnićj całą 
tę sprawę; przemawiali nadto i inni, mimo to większość 
zebrania, uważając niebezpieczeństwo dla istniejącego no­
wego Ziemstwa z zespolenia jego z założyć się mającą 
instytucyą a raczćj z rozszerzenia działalności Ziemstwa 
i na własności włościańskie, uważając nadto, że połą­
czenie instytucyi kredytowej dla włościan z istniejącćm 
Ziemstwem nie odpowiedziałoby celowi i że nie sprowa­
dziłoby pożądanych skutków dla włościan, uważając da­
lćj, że jedynie oddzielna dla nich instytucyą kredytowa, 
któraby tylko unią personalną łączyła się z Nowem 
Ziemstwem, jest pożądaną, wniosek wydziału ściślejszego 
odrzuciła tak co do przypuszczenia do pożyczek w No- 
wćm Ziemstwie własności włościańskich, wartość których 
wynosi minimum trzy tysiące marek, jak niemnićj i po­
prawkę przyzwalającą na dopuszczenie rzeczonych wła­
sności wartujących 6 tysięcy marek jak wreszcie i po­
prawkę normującą to przypuszczenie do 9 tysięcy 
marek.

Po odrzuceniu powyższego wniosku p. radzca Stan. 
Stablewski postawił w sprawie tej rezolucyą na­
stępującą:

„Przypuszczając, że rząd królewski na mocy ordyna­
cji kredytowćj ziemskiej najwyżej zatwierdzonej dla W. 
Ks. Poznańskiego z dnia 15 grudnia 1821, przekazany 
bez procentu kapitał marek 600,000 wynoszący a zwró­
cić się winny w r. 1877 przy rozwiązaniu Starego Ziem­
stwa respective zwrócić się winny celem ustanowienia 
szczegółowego Towarzystwa kredytowego włościań­
skiego bez procentu odda jako fundusz rezerwowy, z za­
strzeżeniem przecież zachowania tych samych przepi­
sów t. j. że w razie gdyby rzeczona instytucyą była roz­
wiązaną, fundusz wspomniony powraca do kasy pań- 
stwowćj;

przypuszczając dalćj, że król, rząd procenta w 
kwartalnych ratach na drodze administracyjnćj za pomocą 
swych organów ściągać każę i że w razie nieregularnego 
spłacania procentów rozporządzi na drodze sądowej sub- 
hastę na prosty wniosek dyrekcyi;

przypuszczając wreszcie, że Towarzystwo kred, wło­
ściańskie na wzajemności oparte stanowić będzie dla sie­
bie oddzielne Towarzystwo i wydawać włościańskie listy 
zastane — a to wszystko na podstawie szybkićj amorty­
zacyi, —

Nowe Towarzystwo ziemskie kredytowe dla W.
Księstwa Poznańskiego oświadcza gotowość swą tą 
nową instytucyą za pośrednictwem dyrekcyi tegoż 
Nowego Ziemstwa z pomocą swych urzędników ka­
sowych i biurowych zarządzać, statuta i ordynacyą 
ułożyć, hiorąc za podstawę, że korzystać będą z 
rzeczonego Towarzystwa własności wartości od 3 do 
15 tysięcy marek i że pożyczki zaciągać będą mo­
gły do połowy swćj wartości."

Rezolucyą ta prawie jednogłośnie przyjętą została.
Na tćm walne zebranie się zakończyło.

Zebranie w sprawie opodatkowania 
okowity.

Dnia 18 b. m. o godzinie 5 po południu odbyło się 
na sali hotelu francuzkiego zebranie i narada w sprawie 
projektowanćj zmiany opodatkowania okowity, zwołane 
z inicjatywy zarządu Centralnego Towarzystwa gospo­
darczego.

Posiedzenie zagaił prezes zarządu dr. H. Szuman, 
wyłuszczywszy cel niniejszego zebrania. Ostatnie walne 
zebranie Centralnego Towarzystwa gospodarczego poru- 
czyło było zarządowi inicyatywę w celu przedsięwzięcia 
kroków prowadzących do zatrzymania dotychczasowego 
sposobu opodatkowania gorzelni tj. od zacieru a nie od pro­
duktu. W wykonaniu powyższćj uchwały zwołał* zarząd 
niniejsze zebranie i prosi obecnych o wybór przewodni­
czącego. Jednogłośnie do przewodniczenia uproszony dr. 
H. Szuman, który do prowadzenia protokułu powołuje 
sekretarza zarządu p. K. Koszutskiego.

Zabiera głos referent p. dr. Wł. Szułdrzyński 
i w dłuższym wywodzie stara się wyjaśnić niebez­
pieczeństwa, na jakie narażoneby były wschodnie prowin­
cje państwa pruskiego a pomiędzy temi i nasze Księ­
stwo, gdyby zamierzony projekt opodatkowania miał 
przyjść do skutku, t. j. gdyby dotychczasowy podatek od 
zacieru zamieniony został na opłatę od produktu okowity 
a to mianowicie z tego powodu, że nastąpiłaby nadpro- 
dukcya okowity, cena jćj zniżyłaby się niżćj wartości 
i kosztów produkcyi, ponieważ wypalanoby okowitę z bu­
raków i innych surogatów, zawierających gotowy cukier,

i tym sposobem wszystkie lekkie ziemie produkujące 
ziemniaki (jakie Księstwo przeważnie posiada) nie wy­
trzymałyby konkurencyi z ziemiami mocnemi. Projekt 
do zmiany rzeczonego opodatkowania wyszedł mianowi­
cie z okolic w ziemniaki ubogich, produkujących prze­
ważnie buraki, które chcą tym sposobem mieć wolną 
rękę, aby w razie taniości cukru mogły wypalać okowitę. 
Referent uważa wielką niesprawiedliwość w zamierzonym 
projekcie, gdyż nastąpiłaby eksploatacya ziem słabych 
na rzecz bogatych gospodarzy, posiadających ziemie mocne. 
Referent wnosi o zapobieżenie wszelkiemi sposobami 
zamierzonćj zmianie i radzi przyłączyć się do petycyi i 
rezolucyi w Niemczech przez interesowane koła do rządu 
wystósowanych.

Następnie przemawia M. hr. Kwilecki jako ko­
referent i, jakkolwiek oświadcza, że chętnie zgodzi się i 
podpisze wszelkie wnioski i rezolucye uchwalone przez 
zebranie, reprezentuje opinią tych, którzy w zamierzonćj 
zmianie opodatkowania nie upatrują tak wielkiego nie­
bezpieczeństwa, byleby tylko rząd w ogóle podatku nie 
podwyższył.

Pan N. Urbanowski popiera wywody referenta 
i przedkłada do przyjęcia rezolucyą, którą odczytuje.

Prezes zwraca się do panów techników, prosząc ich 
o wynurzenie zdania o zamierzonym sposobie opodatko­
wania ze strony technicznćj, gdyż w dotychczasowych 
przemówieniach tylko strona ekonomiczna była uwzglę­
dniana.

Gdy nikt głosu nie zabiera, poddaje pod głosowanie 
rezolucyą i punkt po punkcie odczytuje.

Pan Rogaliński wnosi o wypuszczenie ustępu 
o cłach odwetowych.

P. Napieralski przemawia za opodatkowaniem 
mączkami i życzy sobie, aby ustęp ten był zamieszczony 
w drugićj części rezolucyi. Ostatecznie pierwsze dwie 
części odczytanćj rezolucyi przyjęto, które brzmią:

I. Zebranie uchwala, w poczuciu prawdziwój ruiny, która 
W. Księstwu Poznańskiemu uposażonemu przeważnie w zie­
mie lekkie, przez zaprowadzenie cła od wyprodukowanego 
spirytusu, w miejsce dotychczasowego sposobu opodatkowania 
od zacieru, zagraża, oświadczyć się stanowczo przeciw podobnój 
zmianie.

II. Na przypadek zaś, gdyby pomimo tego rząd państwa 
podobny projekt do prawa przeprowadzić koniecznie zamierzał, 
wnosi:

a) aby projekt do pomieniony pierwej do parla­
mentu nie był wniesionym, aż nie będzie przes praktykę 
i przez porównawcze próby, czynione przez osoby intere­
sowane i to przez przeciąg kilku gorzełniczych kampanii, 
stwierdzonem, że istotnie istnieje pewny i dokładnie 
działający aparat, mający służyć za podstawę do przy­
szłego opodatkowania.

b) aby norma opodatkowania w ten sposób była u- 
łożoną, iżby mianowicie przy dzisiejszym zastoju w prze­
myśle raczej zniżenie, a w żadnym razie podwyższenia 
sprowadzić mogła.

Mianowicie wtedy nastąpićby musiato:
a) równoczesne zaprowadzenie cła od wyprodu­

kowanego cukru.
/S) całkowite zwolnienie przemysłu spirytusowego 

od dotychczasowych uciążliwości.
Tj) zwrot całkowitego cła za spirytus za granicę 

eksportowany, jak również i za spiritus denaturowany.
W końcu wybrano komisyą do zredagowania petycyi 

do urzędu kanclerskiego, którąby wszyscy właściciele go­
rzelni podpisywali, składającą się z pp. prezesa dr. H. 
Szuman a, dr. Wł. Szułdrzyńskiego, N. U r- 
banowskiegoiJ. Rothera.

Do petycyi tćj wejść mają jako postulata rezolucye 
powyższe.

Na tćm zakończono posiedzenie.

Walne zebranie akcyonarynszy spółki:

HALINA.
Na zwołane dzisiaj walne zebranie akcyonaryuszy 

Spółki „Halina" bardzo szczupłe tylko zebrało się grono 
członków. Przewodniczył zebraniu dr. H. Szuman. 
Dla spisania aktu notaryalnego przybył rzecznik i nota- 
ryusz Jażdżewski.

Po zagajeniu zebrania dał przewodniczący głos 
dyrektorowi szkoły żabikowskićj p. dr. Auowi dla zda­
nia sprawy z czynności zarządu za rok ubiegły. Refe­
rent ograniczył się na zaznaczeniu, że stan ogólny nie 
zmienił się w uiczćm, gdyż szkoła z braku odpowiednich 
funduszów nie funkcyonowała i że chwilowo nie ma nie­
stety nadziei, by położenie zmieniło się na lepsze.

Następnie przedłożył dr. Au bilans Spółki „Halina" 
po dzień 31 grudnia. Bilans ten wykazuje w stanie 
czynnym i biernym 58,365 marek. Przy bilansie zau­
ważył dr. Szuman, jako prezes Towarzystwa Centralnego 
gospodarczego, że w stanie czynnym znajduje się kwota 
2,391 marek 80 fenygów należąca się „Halinie" od To­
warzystwa Centralnego gospodarczego. Tymczasem To­
warzystwo to ma również do żądania od Spółki „Hali­
na" takąż kwotę, jeśli nie większą, skutkiem czego na­
stąpi w najgorszym razie skwitowanie się między Towa­
rzystwem Gentralnćm gospodarczćm a Spółką „Halina.“ 
Walne zebranie udzieliło następnie zarządowi pokwito­
wania.

Wedle porządku dziennego przystąpiono do wyboru 
członków rady nadzorczćj w miejsce występujących od­
powiednio do §15 ustaw. Wystąpili pp. dr. Wilkoń- 
ski, Wł. Zakrzewski i J. Bukowiecki. — 
W miejsce ich wybrano przez głosowanie kartkami pp. 
dr. Zygmunta Szułdrzyńskiego, T. Chłapow­
skiego i Wł. Zakrzewskiego.

Nim przewodniczący zamknął posiedzenie, zawiado­
mił o zapisie śp. Stablewskićj, która pozostawiła kapitał 
5000 talarów, z którego odsetki mają być obracane na 
stypendyum dla chcącego się kształcić w gospodarstwie 
młodzieńca.

Na tćm po odczytaniu protokułu przez notaryusza 
sporządzonego zebranie ukończonćm zostało.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 19 czerwca,

— * Walne zebranie Towarzystwa przyjaciół nauk odbę­
dzie się jutro (20 bm.) o godzinie 6 po południu, o ozem przy­
pominamy członkom rzeczonego Towarzystwa.

— * Dowiadujemy się, że w. lne zebranie Towarzy­
stwa pomocy naukowej dla dziewcząt polskich od­
będzie się w dniu 30 b. m. o godzinie 5 po południu na małej 
sali bazarowej

—) * W parku Wiktoryi odbędzie się jutro (dnia 20) 
majówka tutejszegoTowarzystwa muzycznego, na którą, 
jak słyszymy, wiele wybiera się osób tak z miasta, jak z okolicy.

— * Pomiędzy inseratami dzisiejszego numeru Dzien­
nika znajduje się spis numerów wylosowanych listów zasta­
wnych nowego Ziemstwa kredytowego.

— * Senat kryminalny tutejszego sądu apelacyjnego 
potwierdził dnia wczorajszego wyrok wydziału karnego tutej­
szego sądu powiatowego, skazujący redaktora odpowiedzialnego 
Kury era Poznańskiego p. L. Gayzlera na 4 miesięczne 
więzienie za obrazę ks. kanclerza Bismarcka. Podsądnego bro­
nił adwokat p. Jażdżewski.

— * W pomieszkaniu rzeźnika pewi ego na św. Marci- 
nie wybuchł ogień w nocy z dnia IG na 17 m. b. przez to. że.
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służąca zasnęła w blizkości lampy nocnej, od której się jéj su­
knie zapaliły. Zatrudniony na podwórzu piekarczyk, widząc 
wydobywający się oknami dym, porwał wiadro z wodą, wbiegł 
do pomieszkania, zlał odzienie służącej i inne palące się już 
rzeczy i w ten sposób ogień zagasi). Służąca znacznie poparzoną 
została.

— * W drewniku na podwórzu Barlebena powiesił się 
w nocy z 16 na 17 mb. mieszkający tam robotnik. Przyczyna 
samobójstwa nie znana. Samobójca zostawił żonę i dwojga 
dzieci.

— * Nieruchomość przy Podgórnej ulicy Nr. 14 nabył 
blachnierz p. Richter za 48,000 marek.

— * Dnia wczorajszego rozpoczęto przebrukowywanie 
Berlińskiej bramy. Tylko wozom z miasta jadącym wolno te­
raz przejeżdżać przez bramę, podczas kiedy jadące do miasta 
muszą przejeżdżać przez Wildecką i Królewską bramę.

— * Od p. Amesego, członka komitetu Towarzystwa ta­
trzańskiego, odbieramy pismo następujące:

Zawiadamiam niniejszém szanownych członków To­
warzystwa tatrzańskiego w Krakowie, iż kongres Alpini­
stów włoskich odbędzie się tego roku w Auronzo, w 
Tyrolu, w dniu 26 sierpnia i że Alpinistów cudzoziem­
skich zaprasza się z nadmienieniem, że na kolejach au- 
stryackich też same ułatwienia, jak w latach ubiegłych

• służyć im będą. Członkowie, którzy zechcą odczytać 
jakąkolwisk z prac swoich naukowych, i ci, którzy za­
mierzają brać udział w projektowanych wycieczkach, ze­
chcą zawiadomić o tém na dwa tygodnie przed kongresem 
zarząd w Auronzo.

W. A rnes e.
członek komitetu Towarzystwa tatrzańskiego.

— * Jak OBtdeutsche Ztg. donosi, uwiadomił wybrany 
miejskim radzcą budowniczym budowniczy powiatowy p. Wei- 
nert z Zielonogóry przewodniczącego reprezentantów tutejszych 
p. Pileta, że wyboru stanowczo nie przyjmuje.

— * Z rozkazu tutejszej król, regencyi zasuspendował 
radzca ziemiański powiatu obornickiego burmistrza miasta Ry- 
czywoła Hęllwiga z urzędu.

— * Śluby. W dniu dzisiejszym w kościele w Gryżynie 
pobłogosławionym został związek małżeński pomiędzy panem 
Władysławem Wilczyńskim z Szurkowa a panną Jadwigą 
Zakrzewskąz Osieka; w Bardzie zaś pomiędzy p. Erazmem 
Br zeskim z Kaczkowa a panną Zielonacką z Chwalibogowa.

— * Pomiędzy robotnikami, zatrudnionymi w Dziembo- 
wie pod Piłą przy budowie kolei żelaznej, wszczęła się przed 
kilku dniami sprzeczka, następnie bójka, podczas której jeden 
z nich tak bardzo zraniony został, że go musiano odnieść do 
domu chorych w Pile, gdzie w kilka dni umarł.

— * Berlińskie prezydyum policyi uznało drukarnie 
za fabryki, w myśl ordynacyi procederowej. Zapatrywanie to 
zgadza się z wyrokami, jakie sądy w sprawach, drukarni się 
tyczących, dotąd ferowały.

— * Sześć pociągów sanitarnych dla armii rosyjskiej 
przejeżdżało w zeszły piątek przez Guben do Rosyi. Publi­
czność na dworcu bardzo sympatycznie się odzywała o tego ro­
dzaju sanitarnej pomocy dla Rosyan, którzy w r.,’1870 wielkie 
usługi oddali Niemcom.

— * W sprawie zamierzonego w Paryżu wydawnictwa 
pisma Revue Polonaise, o czém w Nr. 136 Dziennika 
wzmiankowaliśmy, dochodzi nas następujący okólnik:

Paryż, dnia 15 maja. 
Szanowny Panie!

Wydawanie w języku francuzkim, jako powszechnie zna­
nym, w Paryżu lub gdzieindziéj pisma sprawie polskiej wyłą­
cznie poświęconego tak jest dziś ważną i naglącą potrzebą na­
rodową, że nie wahaliśmy się przyjąć zapoczątkowania tego od 
dawna oczekiwanego dzieła.

Do wytworzenia w obecnej chwili ogniska, któregoby pro­
mienie rozjaśnić mogły w oczach cudzoziemców ciemności, za­
wieszone nad sprawą naszej ojczyzny, tak wiele przywiązujemy 
wagi, że niczego szczędzić nie będziemy, aby mu zapewnić do­
bry początek i właściwy rozwój.

Pochlebiamy sobie, że program tu załączony a wypowia­
dający myśli nasze, pojęcia i ducha, w jakim do opinii zagra­
nicznej odzywać się zamierzamy, trafi do przekonania szano­
wnego pana.

Przedsięwzięcie nasze atoli nie miałoby pożądanego powo­
dzenia, gdyby nam nie wolno było liczyć na czynny i gorliwy 
współudział światłego patryotyzmu naszych braci. Einigracya 
polska nie posiada już jak dawniej warunków samodzielnych 
prac dla kraju; może być tylko organem i przedstawicielem 
myśli i czynów obywatelstwa krajowego. Posiada ona jednak 
prawo odezwania się do patryotów polskich w imię cierpiącej 
ojczyzny, w imię uroczystej dla przyszłych losów kraju chwili 
obecnej, o podanie bratniej ręki usiłowaniom, których brak, w 
w miarę rozwijania się wypadków teraźniejszych, coraz staje się 
dotkliwszym.

Wzywamy więc szanownego pana, którego szczery patryo- 
tyzm dobrze nam jest znany, ażebyś raczył udzielić nam swéj 
rady i pomocy w wydawnictwie zamierzonego pisma.

Idzie nam o dwie rzeczy:
1) O poparcie moralne, o wspieranie redakcyi wiarogo- 

dnemi wiadomościami i poważnemi w dziedzinie politycznej, 
społecznej i literackiej. W tym względzie mamy już bardzo 
słuszne powody rachować na czynny współudział kilku pier­
wszorzędnych publicystów i literatów polskich.

2) O poparcie materyalne, nierównie łatwiejsze, nie skład­
kami lub ofiarami, nie przez rozbieranie akcyi bez rękojmi, ale 
po prostu drogą zwyczajnej prenumeraty w ilości 30 franków 
rocznie, w zamian za którą obowiązujemy się przesyłać regu­
larnie naszym łaskawym przedpłacicielom co dni piętnaście, 
dwa do trzech arkuszy pisma w duchu załączonego tu progra­
mu wychodzić mającego. Będzie to prosta wymiana wartości, 
z której prenumeratorowi« tę wielką wyniosą pociechę, że się 
przyczynią do utworzenia i utrwalenia dzieła, użytecznego dla 
sprawy ojczystej; ta zaś zdobędzie pomiędzy obcymi sumienny 
organ swoich cierpień, swych praw i nadziei.

Ufni, że szanowny pan zechcesz nie tylko swoją osobistą 
pomoc nam udzielić; ale zarazem postarasz się między przyja­
ciółmi swymi o jak największą liczbę prenumeratorów na Revue 
Polonaise, ośmielamy się prosić go o spieszną na niniejszy list 
odpowiedź.

W końcu dodać nam wypada, że w razie niedojścia do 
skutku naszych gorących życzeń, zobowiązujemy się zwrócić 
oczywiście wszelkie przysłane na nasze ręce fundusze.

W imieniu fundatorów
Za redakcyą: Za administracyą :

W. Ga i z to w t W. Mazurkiewicz
Rue Noller Nr. 81 Rue des Fossés St. Jacques

à Paris. 13 à Paris.
— * Jeszcze o Petófim. Donosiliśmy w swoim czasie o 

rozpuszczonej po Węgrzech pogłosce, że poeta Petófit żyje je­
szcze na Syberyi . Wiadomość ta wywołała wielką sensacyą i 
zaczęto śledzić za człowiekiem, który ją w obieg puścił aż ła- 
twOwierniejsi zajęli się nią na seryo. Towarzystwo Petiifiego w 
Peszcie, chcąc zbadać ile w tem może być prawdy, zarządziło 
staranne poszukiwanie. Na odbytem w niedzielę posiedzeniu 
towarzystwa, udzielił rodak nasz p. Antoni Miernicki, profesor 
języka francuzkiego w gimnazjum Piarystów były honwed z 
1848 r. następujących szczegółów: On także dostał się do nie­
woli i wraz z licznymi Węgrami walczącymi o wolność został 
zawleczony na Sybir, gdzie do roku 1863 przebywał, ale o Pe­
tófim nic nie słyszał. Jeżeliby Petófi był na Syberyi mógłby 
łatwo o tem donieść, wolno bowiem było więźniom odwidzać 
się aż do odległości 8 do 10 mil i prawie wszyscy znali się, 
mogli też listy do ojczyzny posyłać, oddawszy je poprzednio do 
przeczytania policyi. 0 tych Polakach, którzy mieli widzieć 
Petofiego, p. Miernicki nic nie wie i wątpi, ażeby kiedy byli 
na Syberyi. To jednak faktem, że na Syberyi trzymano wielu 
węgierskich honwedów z 1849 r., z pomiędzy których wymienił 
p. Naprawskiego, obecnie inżyniera w Beregsżasz. Bardzo jest 
możliwem, że mimo amnestyi z 1863 r. znajdują się jeszcze Wę­
grzy na syberyjskiem wygnaniu, należałoby więc, aby rząd au- 
stro-węgierski uczynił oficyalne w tej sprawie zapytanie

Dzisiejsze telegramy z Pesztu donoszą: Na interpelacyą 
Helfy’ego w sejmie węgierskim, czy Petófi żyje, odpowiedział 
minister, że rząd rozpoczął dochodzenia. Na teraz można tylko 
podać sądowe zeznania niejakiego Daniela Monosses, który po­
dał co następuje: „Monosses został w r. 1849 w bitwie pod 
Csik Szereda rannym i oddanym do szpitala, zkąd wraz z 200 
towarzyszami dostał się w ręce Rosyan. Z początku trzymano 
go w Bukareszcie, później w Petersburgu, wreszcie odesłano na 
Sybir do kopalni ołowiu.,. W r. 1854 wcielono go w szeregi 
rosyjskie, — walczył przeciw Turkom i znowu otrzymał ranę. 
W styczniu r. 1877 został wreszcie na wolność wypuszczony, 
potransportowano go przez morze lodowate do Ameryki Półno­
cnej, ztamtąd dostał się po trzechmiesięcznej podróży do We- 
necyi następnie zaś do Wiednia, gdzie każdy z jeńców otrzy­
mał 5 złr. Monosses opowiada, że w Petersburgu było prze­
szło 2000 węgierskich jeńców, których po rozmaitych miejsco­
wościach rozprószono. Razem z 482 towarzyszami był w pewnej 
miejscowości. Gdyśmy odjeżdżali, opowiada Monosses, znajdo­
wał się tam niejaki Petófi, z którym kilka razy rozmawiałem. 
Liczy on mnićj więcej lat 60, jest żonaty i ma dzieci. Pana 
tego nie wcielono do armii, z początku był robotnikiem, a na­
stępnie dozorcą w kopalniach ołowiu. W tym charakterze zo­
stawiłem go na Syberyi “ Monosses oprócz.tego wymienił wielu 
Węgrów po nazwisku, z podaniem miejsca urodzenia, którzy 
dotychczas jeszcze jęczą w kopalniach sybirskich. Wielu z nich

mamu . m, zaprowadzić na

wcielono do wojska, następnie jednak wypuszczono i broń ode­
brano. Monosses jest wieśniakiem: jego zeznania przed sądem 
powiatowym w Klasenburgu czynią wrażenie prawdopodobień 
stwa. Śledztwo prowadzi się dalej i wkrótce prawdopodobnie 
ta ciekawa sprawa ostatecznie rozjaśnioną zostanie.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 20 czerwca J u- 
lianny i Florentyny panny; w kalendarzu słowiańskim 
Bogny św.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 38, zachód o godziuie 
8 minut 24.

Dnia 20 czerwca 1229 śmierć Jana Odrowąża, biskupa 
krakowskiego. — 1566 urodzenie Zygmunta III. — 1605 Dy­
mitr uroczyście do Moskwy przez Polaków wprowadzony. — 
1624 rozproszenie Tatarów na polach pławnickich. — 1734 
Stanisław Leszczyński uchodzi z Gdańska. — 1768 Moskwa 
zdobywa Bar i Berdyczew. — 1769 bitwa pod Słonimem.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Ruchu literackiego wyszedł z druku Nr. 25 i za­

wiera: Zbyteczna draźliwość. — Miłość, powieść Maksa Mulle­
ra, przekład Lubina Ilasiewicza. (C. d.) — W księdze pamiąt­
kowej Muzeum Rapperswylskiego, wiersz Stefana Buszczyń- 
skiego. — Pieśń z murów, wiersz Maryi B — Historya kró­
lów elekcyjnych, przez Ignacego hr. Potockiego, marszałka W. 
Ks. Litewskiego. (C. d.) — Rysów i myśli kilka o Januarym 
Suchodolskim, przez M. Hulewicza. (C. d.) — O potrzebie 
kształcenia się w pojedyńczyeh gałęziach nauk, przez Ksawe­
rego Pietraszkiewicza. — Sztandar, powieść przez J. Claretie, 
1 rzekład Maryi Jarmund. (C, d.) — Przegląd literacki: Histo­
rya i krytyka: O dziele Fr. hr. Skarbka p. n.: Królestwo Pol­
skie od epoki początku swego do rewolucyi listopadowej (1815 — 
1830); przez St. Buszczyńskiego. (O. d.) — Rady dla młodych 
mężstek, przez dra J. Stellę-Sawickiego, ocenił dr. T. Żuliń- 
ski—Obrazy trzech malarzy polskich, rzecz napisana przez ks. 
biskupa Strossmayera. — Miscellanea: Z kroniki lwowskiej. — 
Wiadomości literackie z Czech. — Przytułek dla ociemniałych 
we Lwowie. — Nekrologia: Józef Szpaderski, Karol Świdziń- 
ski. — Drobne wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.— 
Bibliografia podawana przez księgarnią Gubrynowicza i Schmi­
dta we Lwowie.

— * Ekonomista wyszedł Nr. 3 i zawiera: Kto ma wy­
budować handlowe magazyny zbożowe we Lwowie? Napisał T. 
Merunowicz. — O uprawie chmielu w Galicyi, napisał dr. Guens- 
berg. — Gospodarstwo i przemysł: Urodzaje w Rosyi. — Wy­
stawa rolniczo-przemysłowa we Lwowie i877 r. — Z Krako­
wa. — Z Poznania. — Ruch handlowy: Handel zbożowy. — 
Telegramy zbożowe. — Zamiejscowe kursa handlowe — Spra­
wozdanie lwowskiej izby kupieckiej. — Z lwowskiej izby han­
dlowej. — Korespondencye: Z Tarnopola—Z Podwołoczysk.— 
Z Krakowa. — Targ na bydło: Wiedeń. Oświęcim. — Targ na 
nierogaciznę: Wiedeń. — Sprawy kolejowe : Wykaz tygodniowy 
gal. kolei Karola Ludwika. — Tygodniowy ruch finansowy. — 
Galie, zakład kredyt, włościański. — Kalendarz finansowy. — 
Repertoarz walnych zgromadzeń w miesiącu czerwcu r. b. od­
być się mających. — Ciągnienie listów zastawnych galic. to­
warzystwa kredyt, ziemskiego i losów tureckich. — Od wyda­
wnictwa. — Rosya ekonomiczna. I. Towarzystwa bankowe i za­
liczkowe.

— Rolnika Nr. 11 wyszedł z druku i zawiera: Projekt 
rządowy o podatkowaniuj wódki, J. Kleczyński. — Szwedzka 
metoda Schwartza wytwarzania śmietany, M. Zajączkowski. — 
O użytkowaniu lasów, przez E. Kopeckiego. — Rezultaty z do­
świadczeń odbytych przez niemieckie stacye doświadczalne i 
akademie rolnicze w latach 1871 —- 1873 nad zgnilizną i wzro­
stem kartofli, dr. S. Kudelka. — Sprawozdanie o stanie zasie­
wów. — Część urzędowa. — Wiadomości bieżące. — Część han­
dlowa. — W odcinku: Gospodarstwo wiejskie w Anglii.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 19 czerwca.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hulewicz 
z Młodziejewic. Bloomer z familią z Królestwa Polskiego. 
Gołcz z Czewujewa. Kamieński z Poznania. Chosłowski 
z Ułanowa. Mlicki z familią z Ossowca. Ziembiński i Suli- 
mierski z Królestwa Polskiego. Książę Sułkowski z Ry­
dzyny. Sczaniecki z Nawry. Hr. Jezierski z Królestwa 
Polskiego.

HOTEL POD C/ARNYM ORŁEM. Majewski z Zbytek. 
Bruk wieki z Modrzewia. Skrzydlewski z Wojcina. Jordan 
z Popowa podleśnego. Koraszewski z Brzezia. Jacobsobn 
z Nowegomiasta Kierski z Brześnik. Kaphan i Środy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Szeliski z Piotrkowa. Bie- 
neck z Osieka. S-hiiehe z Berlina. Lewin z Lipska. Sey- 
demann z Łodzi. Friedmann z Częstochowy. Simonsohn 
z Torunia. Winter z Berlina. Pani Ettinger z familią z 
Piotrkowa. Nowiński z Kossowa. Johansohn z Rewia. 
Elbel z Piotrkowa. Floryanowicz z żoną z Aleksandrowa. 
Panna Skibart z Płocka. Dinve z Królewca. Czopowski 
z Siedlec.

HOTEL PARYZKI. Walsleben z Kościelnej Dąbrówki. To­
polski z frzeka. Pani Ungar z Środy. Habitz z Berlina. 
Filipiński i Zerbst z Śremu. Wittenberg z Berlina. 
Molling z Wrocławia. Most z Manheim. Hermans z 
Dyseldorfu.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 18 czerwca. Na posiedzeniu izby niż­
szej objaśniał Hunt skutkiem niepokojących doniesień 
Ti mes a co do zbudowanych na wzór „inflexible“ 
pancerników, że „inflexible“ jest w stanie wytrzymać po­
trójne uderzenie torpedów. Obecna wojna poucza, że 
torpedy nie są tak niebezpieczne, jak się zdawało. — 
Torpedy używane przez Rosyą przeciw okrętom tureckim 
znane są od dawna Anglii. Anglia wyprzedziła o wiele 
na polu sztuki fabrykowania torpedów wszystkie inne 
kraje. Admiralicya wzięła na uwagę kwestyą łowienia 
torpedów za pomocą nurków.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 19 czerwca.

Poznań, 19 czerwca. (Sprawozdanie giełdow e).
Stan powietrza: gorące.
Żyto: słabo.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

czerwiec 160, czerwiec-lipiec 160, lipiec-sierpień 16,0 sierpień- 
wrzesień 158, jesień 158 pł.

Okowita: słabo.
Cena wypjwiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; —

czerwiec 48.----- .—, lipiec 48 30 —.—, sierpień 48.90—.—,
wrzesień 49.50, paź iziermk 49.— listopad 48.60 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 47 60 pł.
Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna — m.

czerwiec 158, nominał., czerwiec-lipiec 158, lipiec-sierpień 158, 
sierpień-wrzesień 158, na jesień 158 wrzesień-paździermk 158.

Wypowiedziano 5000 ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 47 80 m. 

czerwiec 47.80—.—, lipiec 48.20—.—, sierpień 48.90-48.80 
wrzesień 49.60, październik 48.6 J-48.80 listopad 48.

Okowita w miejscu (bez beczki) 47.30 m.
Wypowiedziano —,— litrów. /

Giełda bydgoska, 18 czerwca.
Pszenica: 217*247 m.
Żyto: 154-168 m.
Jęczmień: wielki 163-168, mały 150-160 m.
Owies: 136-165 m.
Groch do gotowania 154-158, na paszę 136-145 m.
Wyka------ m.
Łubin niebieski —.— m. — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 50.— m. per 100 litrów a 100 proc.

Gdańsk, 18 czerwca.
Sprawozdanie J. Fajansa.

Powietrze: piękne i bardzo ciepłe; wiatr północno-za­
chodni.

Pszenica loco była dziś w bardzo słabem usposobieniu, 
eksportorowie nasi trzymali się zdała od targu i w ogóle sprze­
dano tylko 140 ton, w tem samej rosyjsiućj 100 ton. Płacono 
za rosyjską 121 tuut. 188 m., 121, 123 funt. 190, 194 m., bar­
dzo dobrą rosyjską 128 funt. 222 m„ dalój jasną 126, 129 funt.

s „<Æ»âdï«ftATOM»,..SUUUVt , -j

245 m., piękną wysoko pstrą 128/9, 131/2 funt 253, 255 m. per 
ton. Terir.ina niżej; na czerwiec 239 m. pł., czerwiec-lipiec 
237, 236 m. pł., lipiec-sierpień 233 m. pł., wrzesień-październik 
219 218 m. pł. Cena regulacyjna 240 marek. Wypowiedziano 
50 ton
□ Żyto loco również taniej sprzedawano; rosyjskie osią­
gało wedle dobroci 120 funt, po 145 m., dobre 120 funt. 146 
m., 121 funt. 148 ra„ 122 funt. 148 marek, polskie 121/2 funt. 
159.50 m. per ton. Termina bez ¡ożywienia; na wrzesień-pa­
ździernik 160 marek żąd. Cena regulacyjna 150. 159 m.

Groch loco wedle dobroci; na paszę 120, 125 m. per 
ton płacono. Termina czerwiec 125 m. żąd. 120 m. ofiar. Cena 
regulacyjna 125 marek.

Rzepik zimowy termina na wrzesień-październik 300 
marek żąd. 295 m. ofiar.

Okowita loco bez dowozu.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 18 czerwca 1877 roku.
Pszenicy . . szefel po 50 kilo
Zyta.......................-
Jęczmienia. . . -
Owsa...................... -
Grochu do gotow. - 

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego 
Tatarki
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

„ niebiesk. -
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białej 
Grochu białego

Towar

piękny. średni. pośledni.
mark. fen. mark. fen. mark. fen.

12 60 11 50 10 50
8 80 8 50 8 10
8 20 7 90 7 40
7 90 7 40 7 —

— — — — — —
— — — — — —

— — — —
— — — — — —
— — — _ _ —

2 60 2 45 2 25

_ __ __ _

Giełda wrocławska, 18 czerwca.
Zyto: per 1000 kilo niżej; — na czerwiec 155-154.50-----

czerwiec-lipiec 154-153.----- -, lipiec-sierpień 153.-----, wrzesień-
paździer. 152.— żąd., październik-listopad 152 m. żąd.

Pszenica per 1000 kilo 236 marek żądano, — na 
czerwiec-lipiec — m. żąd., wrzesień-paźdź. — ż.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 128.------marek żąd., — na

czerwiec-lipiec 128— lipiec-sierpień 128.—j — na wrzesień- 
październik 130 — m. żąd.

Groch per 1000 kilo do gotowania------ m., na paszę
------marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo — m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na czerwiec —.— żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo bez obrotu; — w miejscu

66.— m. żąd., na czer.viec 65.50— czerwiec-lipiec 61.----- , na
lipiec-sierpień —.—, — na wrzesień-październik 62.— żąd. na 
październik-listopad — żąd.

Okowita: per "100 litrów niżej; w miejscu 50.80— m. 
żądano 50.-----marek ofiarowano, — na czerwiec i czer­
wiec-lipiec 50.10 ofiar., na lipiec-sierpień 50.20 na sierpień- 
wrzesień 50.80-50 pł. i ofiar., wrzesień-październik 50.80 marek 
pł. i żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Ber 100 kilogramów

ciężki średni 
naj- 1 naj­

wyższa niższa

lekki towar
naj­

wyższa
naj­

niższa
naj­

wyższa
naj­

niższa
.Hf A A .Hf AW A .Hf A s>.

Pszenica biała . . . 22 40 21 80 24 50 23 40 21 — 20 —
„ żółta . . . 22 — 21 40 24 — 23 — 20 10 19 60

Żyto........................... 18 40 17 60 16 80 16 '30 15 80 14 40
Jęczmień nowy . . . 15 50 15'10 14 60 14 ¡40 13.70 13 1—
Owies nowy .... 14 60 14 50 14 20¡ 13 80 13 30 12 ,60
Groch....................... 16 20 15 90 14 90| 14 20 13 ¡ 70 12 k0

Berlin, 16 czerwca.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej. 
Pszenica loco ożywiona. — Termina mało zmienne. —

Wypow. 4000 ctr. Cena wypowiedzialna 248.5 m per 1000 kii. 
Loco 269— wedle gat., żólta-ros. — marek z kolei pł., pstra
march. — z kolei pł., żółta (czerw.) na ten miesiąc 225------.—
pł., cena przecięciowa — pł., na czerwiec-lipiec 246.5—.— 
płac., lipiec — płac., lipiec-sierpień 227-225.5. płac., sierpień- 
wrzesień — płac , wrzesień — płacono, wrzesień-październik 
219-220-218.5. płac., październik —.— pł., październik-listopad 
216. płacono.

Zyto loco słaby obrót. —— Termina słabe.-----Wy­
pow. 4000 centr. Cena wypowiedz. 157. — m. per 1000 kilo. 
Loco 155.-188 m. wedle gatunku żąd., piękne nowe — z ko­
lei i ze statku pł., ros. 155-162. m. z kolei i ze statka pł., kraj.
180-185 m. z kolei i ze statku pł., nadps. kraj.---------m. z kolei pł.
mocno nadps. rosyj. —z kolei pł., na ten miesiąc 153.5-157.-- 
płacono, cena przecięć. — pł., czerwiec-lipiec 157.5-156— 
płacono, lipiec —.— płac., lipiec-sierpień 155-154.5— płac.,
sierpień-wrzesień —.— pł., wrzesień-październik 155—.------
płac., październik-listopad —.— pł., listopad-grudzień — pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 130-180 marek 
wedle gatunku.

Owies loco bardzo słabo sprzedawany. Termina słabe. 
Wyp. 3000 ctr. Cena wypowied. 131. m. per 1000 kil. Loco 
110-163 m. wedle gatunku, wsch. i zach. prus. 134-145 z kolei pł.,
na ten miesiąc------ . płac., — cena przecięciowa — płac.
na czerwiec-lipiec — pł., lipiec-sierpień 134-133.5—.— płac., 
sierpień —.— płac., sierpień-wrzesień —.— płac., na wrzesień- 
październik 140-139.5 płac.

Kukutudza loco bez zmiany. — Termina bez obrotu. 
Wypowiedziano —,— cnt. Cena wypow. — m. per 1000 kilo
Loco 135-147. m. wedle gat.; rumuńska —.------z kolei pł.
nowa mołdawska 138 140 z kolei pł., tur. — z statku pł., węg.
-----z kolei pł., na ten miesiąc 139 ż., czerwiec-lipiec - żąd.,
lipiec sierpień —.— pł.

Mą aa rżana słabiej. Wypowiedz. 6,500 ctr. — Cena 
wypow 22.90 m per 100 kilogr. Nr. 0 i i per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — plac., na ten miesiąc 22.95-22.85— pł. 
cena przecięciowa —.— mar. pł., na czerwiec-lipiec 22.90-22 85 
pł., lipiec-sierpień 22.90 22.80 pł., sierpień-wrzesień 22 80-22.70 
pł., wrzesień-październik 22.70-22.65 płac., październik-listopad 
22.60—.— pł., listopad-grudzień — pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 154-183 marek wedle 
gatunku, na paszę 133-153‘in. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy---------. m. Rzepik
zimowy---------mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienie
lnicze — m.

Olej rzepiowy loco bez zmiany. Wypow. z beczką —
entn., bez beczki-----centn. Cena wypowiedzialna z beczką
—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką
65.4 marek, bez beczki 64 4 marek, na ten miesiąc 64.8 płac.,
cena przecięciowa —.— m., na czerwiec-lipiec 64.5—. m., — 
lipiec-sierpień — pł. sierpień — płac, na wrzesień-październik 
63.7-64-63.7— pł. na paździer.-listopad 64.—.-—. płac., listopad- 
grudzień 64-64.1---- . płac.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki — marek. 
Olej skalny loco bez interesu. Rafinow. (Standard white) 

per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 entr.) — 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow —. m. per 100 kilogr. 
Loco 28.5 marek, na ten miesiąc 27.5 płac., cena przecięć. — 
mar.,’ na czerwiec-lipiec — płacono lipiec-sierpień płacono, —
sierpień-wrzesień----- , wrzesień-październik 26.3------. m., —
październik —.------pł., październik-listopad — pł., listopad —
pł., listopad-grudzień — płac, grudzień —.------płac., grudzień-
styczeń — pł.

Okowita loco słabp i chwiejnie. Wypowiedziano —, litr. 
Cena wypowiedzialna -A. marek per 100 litrów i 100 prc. — 
10,000 pr. z beczką. — Loco — pł., na ten miesiąc 51.2-51-51.2 
nomin., — cena przecięciowa —.— marek, — na czerwiec-lipiec 
51.2-51-51.2 pi, lipiec-sierpień 51.5-51.8-51-51.2 pł., sierpień- 
wrzesień 52.6-52.5-52.8-52-52.3 pł., wrzesień-październik 5^.8-52.2-
52.5 pł., październik-listopad 51.6-51.2-51.5 pł., listopad-grudzień
— pł., grud-styczeń — pł. styczeń-luty 1878 — pł. luty-marzec
— pł., kwiecień-maj 1878 52.5 pł.

Okowita per 100 litrów á 100 prc = 10,000 prc bez 
beczki loco 52.3— płac, ze spichrza —. pł.

Mąka pszenna nr. 00 34.50-33.50, nr. 9 3350-32 00, nr. 
0 i 1 31.00-30.00.

Mąka rżana nr. 0 25.50-23.50, nr. 0 i .1 23.50-22.50 pei 
100 kilogr. brutto z miechem.

Giełda berlińska, 18 czerwca.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 225-269 m. wedle 

gatunku żądano; pstra marchijska — marek z kolei płacono,
na czerwiec 244 240.-., — na czerwiec-lipiec 245-240-241.-----
lipiec-sierpień ,223-220.50-221 na wrzesień-październik 216.50-215 
m. płac.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 163-181. m. wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 154-162, nowe rosyjskie---------

z kolei, krajowe 180-186, z dworca, piękne rosyj.---------pł.,
czerwiec 155-155.50-155, czerwiec-lipiec 154.50-155-154.50, lipiec- 
sierpień 155.50-153, na wrzesień-październik 153.50-154-153 50 
m. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 130-180 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 110-162 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki —.------ , rosyjski 120-140, pomorski
153-156.—, wschodnio i zachodnio-pruski 130-143. — szląski 
148-156.—, bardzo uadp. rosyjski —, czeski 146-156, węgierski 
— marek z dworca płacono, na wiosnę-----żąd., na czer­
wiec i czerwiec-lipiec 131.— lipiec-sierpień 131.—.—, wrzesień- 
październik 137.------m. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 156-183, na pasze 
140-155 m.

Kukurudza per 1000 kilo w miejscu 130-145 m., stara
---------marek wedle gatunku płacono, nowa mołdawska —
płacono.

Rzep per 1000 kilo 272-285 marek.
Rzepik per 1000 kilo 272-285 marek płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 64.5 mrk. bez 

beczki płac, na czerwiec 64.8—, czerwiec-lipiec 64.5, lipiec- 
sierpień)—,— wrzesień-październik 64.—.— m. pł.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu 66 marek.
Olej skalny per 1000 kilo w miejscu 28.5 m.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 50.8— m. pł., 

na czerwiec 50.9-2, czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 50.9-5-2 pł., 
na sierpień-wrzesień 51.9-2.——, na wrzesień-październik 52-51.4-, 
m płacono.

Berlin, 18 czerwca. Mąka pszenna numer 0 3350- 
32.00, nr. Oi 1 3100-30 00 m.; rżana nr. 0 25.50-2350, nr, 0 
i 1 23.50-22.50 m.

Kursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 18 czerwca.) 

SZCZECIN, 18 czerwca 1877.
Pszenica słabo, 

na czerwiec-lipiec .... ¡233 —! 
na lipiec-sierpień .... ¡237 50 
na wrzesień-październik 218

Żyto słabo
na czerwiec-lipiec .... 150 
na lipiec-sierpień .... 150 
na wrzesień-październik 151 
gOlej rzep, stałej.
na czerwiec................... 64
na wrzesień-październik 63

Okowita słabo.
w miejscu....................
na czerwiec-lipiec . . . . 
na lipiec-sierpień . . . . 
na sierpień-wrzesień . .

Owies
na wrzesień-październik 
na.................................

Olej skalny
w miejscu................ . .
na jesień ......................

51 90 
50 —
50 —
51 —

144 —

12 50
BERLIN, 18 czerwca 1877.

Pszenica słabo 
na czerwiec-lipiec .... 241 
na wrzesień-październik 215

Żyto słabo
w miejscu ....:..
na czerwiec ....... 1155
na czerwiec-lipiec. . . .¡154 
na wrzesień-październik ¡153

Olej rzep, stale.
w miejscu ................ .. —
na czerwiec.......................64
na wrzesień-październik 64

Okowita słabo
w miejscu ...................  50
czerwiec-lipiec.............. 50
na sierpień-wrzesień . . 51 
na wrzesień-październik 51

Owies
na czerwiec-lipiec . . . .

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. . 
Pozn. rent, listy .... 
Austr. losy z r. 1860 .
Włoska renta................
Amerykany ................
Pożyczka turecka . . . . 
7l/a prc. Rumuny . . . . 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy....................

141 — 
Not. z 14 

85 50
92 75
93 40 
93 — 
98 20 
68 90 
97 25

13 10 
56 75 

218 40 
53 — 

229 — 
369 — 
124 50

TTspos. w końcu słabe

nuntarUNUtNUTA ntUAKUi! łJZIŁNNIAA rU&N.

— Panu S. ze Śremu. Korespondencyi Pana, dziś 
nas doszłćj, nie ogłosimy, po wczorajszćm bowiem spro­
stowaniu jest już zbyteczną,. Przyczem nadmieniamy, że 
korespondenta naszego, który zaczepił gimnazjum śrem- 
skie, widocznie źle poinformowano — a on nie spra­
wdził podanych mu wiadomości. Na przyszłość więc i 
w interesie prawdy i osób należałoby tego starannie u- 
nikać.

(Nadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalescière in Barry z Londynu.
Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­

jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczją 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, cMdechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od. urodzenia, aniżeli mleko mamki.
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy nie ' ' "1 ' "y niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angćlstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, rrofesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Oastlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet), proboszcz Sainte Romaine des Iles.
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalesciére i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

X. L e r o y, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845, Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznej 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawnośoi 
bezsenności j wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-le+ "»o
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére j>st cztery razy tak p 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 raz- ' -

Cena Revalesciére za 1/t fun 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen.

Revalesciére Chocolatée 12 fiP 
liżanki 3 Mr 50 fen., 48 filiżanek

1ÏÏL 
1 .

Revalesoiere 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du 
Passage (Kaiser Gallerie) ; 
gistów, specerzystów i 
kraju, w Rawiczu u J 
O. Weiss — Czerwon.

ites 1

Tysiące ludzi, co - 
-ojenie systemu ner.«ov 
rbryków, mało mieli 
eparata Coca (pigułki , <0 ;
lvarez’a. Pewne i rat aim, uleczenit 
ycie wybornych tych pr paratów. Bliższe 
zepis użycia i broszura, bezpłatnie nabyć s.
>nej aptece w Poznaniu Rynek 37, z której 
wicie że już Aleks. Humboldt, Bonpian 
zyrodnicy i lekarze, jako też w nowszych czasa 
Brwszch. powag medycyny wskazywali na <

Coci.
i Dodał
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